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W ieści z Rosy i.
Znowu mord polityczny! — straszny , ok ru ­

tny , spełniony publicznie W czoraj w ieczorem 
otrzym aliśm y telegram  agencyi telegraficzne] 
petersburskiej, że w Moskwie rzucono bombę 
n a  powóz wielkiego księcia Sergiusza, carskie 
go s try ja  i zarazem  szw agra, a do Liedaw na 
jeneralnego w tern mieśoie gubernato ra , k tóry  
swym  ostrym i rządam i i w ypuszczaniem  koza­
ków na lud zapracow ał na n ienaw iść tem  w ię­
kszą, iż swem pry w atnem  życiem nie mógł za­
służ; ó na szacunek. Sodcmę urządził by ł w swym  
domu, a piekło w n ie śc ie ; szedł razem  z naj 
głośniejszym i zw olennikam i ty ram .. Odosobniła 
się odeń żona jego, a siostra młodej carowej; ode­
brano m u urząd  jen era lu rg o  gubernatora, lecz 
on a ie  zaprzesta ł ani zdrożnego życia, am  
w pływ ania na spraw y państw ow e w duchu Po- 
biedonosoewa, M urawjew*, Czertkow a i innych  
ozarnyoh duohów Bosyi. IN areszcie wczoraj 
bomba położyła kres jego  życiu; rozszarpała go 
na kaw ałni. Zginął więc tak  samo, jak. jego 
ojciec A leksander II , i jak  pół roku  tem u .jego 
przyjaciel P len n e .

Mordy polityczne, czy jak iekolw iek  inne, 
zawsze należą do ohydnych  zbrodni, k tó re  sa­
me w sobie noszą przekleństw o złego czynu, 
bo zazwyczaj nie pom agają spraw ie, w której 
in teresie zostały spełnione Przeciw nie, najczę­
ściej stanow ią punk t zw io tny  w n atu ra lnym  
biegu rzeczy — w ykonanie icn n .eraz od wie 
kają na długo. Nie widaó więc rozsądnej m yśli 
po litj Gtnej w tym  now ym  poHtyezuym  m or­
dzie, widaó ty lko  to, że choć w zględna cisza 
zapanow ała nu ulicach m iast rosyjskich, je ­
dnak  odbyw a się wrzenie w rew olcyjunym  w ul­
kanie. Obawiam y się, aby odruoh nie zaszko­
dził spraw ie konsty tucyjnej.

A  w łaśnie w ostatn ich  dniach ooraz gło­
śniej zaczęto mowió w E uropie i naw et już w 
Rosy i, że car M ikołaj postanow ił zw ołać »so­
bór ziem ski", złożony z wolno w ybranych  po­
słów. ń n g ie lsk '3  dziennik i podają tę  w iado­
mość podług słów syna Lw a Tołstoja, z k tó ­
rym , jako ze swym  stałym  w spółpracow nikiem , 
u trz ; m u j, ścisłe stosunki. N iek tóre parysk ie  
dzienniki zam ieszczają o tem  korespondeneye z 
P etersburga Independanu Belge notuj o słowa 
w yrzeczone w B ruase lli na  balu przez ja k ie ­
goś rosyjskiego posła : „Dobre usługi m ocarstw  
w kw estyi pokoju z Jap o n ią  będą przy ję te  do- 
p .ero w tedy, gdy upow azm enie do zakończenia 
wojny w yjazie  ze zgrom adzenia narodow ego- . 
W reszcie petersbursk: dziennik  Nowoje Wrernia 
ogłosił następujące słowa jakiegoś d y g n ita rz a : 
, S praw a zw ołania soboru ziem skiego jest rak  
ogromnie ważna, że wymaga, d ługich  studyów 
w osobnej kom isyi, złożonej oprócz p rzedsta­
wicieli rządu  także z historyków  i innych 
specyalistów . W iele zależy od system u w ybor­
owego, przeto  ju ż  dlatego trzeb a  u n iaać  po­
śp iechu : pierw sza próba system u rep rezen ta­
cyjnego nie pow inna zrobió fiaska. W  soborze 
pow inni zasiąść rzeczywiście najlepsi ludzie, 
przedstaw iciele rolnictw a, w ielkiej własności, 
handlu, rzemiosł, przem ysłu i nauk. T eorety ­
ków dość m am y w prasie. Jbst moźLwe, że w 
soborze oprócz stronn ic tw  politycznych  utw o­
rzą  się także narodowe, albowiem  pod w zglę­
dem etnograficznego składu Roaya przypom i­
na nieco A ustryę. P rzedstaw iciele P  n landyi 
rów nież m uszą się znaleźć w soborze. .Rozpra­
wy pow innj7 być ty lko  rosyjskie. K w estya 
cenzusu wyborezego także pow inna być roz­
ważona. W ielu przem aw ia za tem, aby  sobór 
się sk ładał najw ięcej z 600 członków, ja k  w :ęo 
rozdzielić m andaty , skoro sam ych powiatów 
m am y w osłem  państw ie 763, a dorosłych 
m ężczyzn było w r. i697ym  trzydzieści m ilio­
n ó w ? W szakże w ypada, że na jednego depu­
tow anego głosowałoby 50 tysięcy osób Jeżeli 
zaś potw orzyć okręgi w yborcze, liczące po sto 
tysięcy mieszkańców, to  sobór liczy łb jT 1.400

posłów, cóż więc robić z ta i  im tłum em  ? Oto 
są ty lko  n iek tó re  trudności spraw y zw ołania 
soboru ziem skiego, śpieszyć się zatem  niepo­
dobna- . In n y  znow u dygnitarz  m ówił redakto­
rowi R u si:  „Niech pan ty lko  nad tem  sie za­
stanow i, że m am y żydów, m uzułm anów , b a ł­
wochwalców, czcicieli ogni&j szam anistów  i 
d a la j- lam is tó w ; czyż oni w szyscy m ają ukła 
dać ussawy dla praw osław nego narodu !-

B zecz zrozum iała, że dygnitarze, wyono- 
w ani w atm osferze ozynowniczej, m e m ogli m ó­
wić inaczej, A le naw et wiekowe nam ysły  nio 
ni6 poradzą na tak ie  trudności, o j^k ioh  oni 
wspomnieli. Ozem więcej poczynią zastrzeżeń 
tem będzie gorzej. Szczera i bezw zględna sp ra­
wiedliwość, zupełne wyrzeczenie się zachcianek 
rosyanizatorskich, autonom ia krajów  — oto, oo 
odrazu uchyli wszystkie trudności. A le n a tu ­
ra ln ie  bea pew nych przygoto\. ań  niepodobna 
ogłaszać m anifestu o soborze ziem skim . "We­
dług  zapew nień pism europejskich, ca r w yda 
ten  m anifest 19-ego lutego, czyi', ju tro . Jeżeli 
jest mowa o 19-tyrn lutego, to jednak  prędzej 
można przypuśsiozaó, że w ym ieniając tę  datę, 
m iano na m yśli rachubę podług starego kalen­
darza, bo w tak im  razie by łaby  to rocznica p a­
ten tu  o zniesieniu pańszczyzny, a wiadomo 
przecież; że oarowie w ydają ważne orędzia za ­
wsze w jakieś w ielkie rocznice,

Jeżeli przyrzeczenie, iż z w ołań; bęczie 
sobór, nie je s t g ruszką na wierzbie, pokazaną 
dla uspokojenia społecznej niecierpliw ości, to 
wszelkie dygnitarsl le pogląd; na, to, oo można 
dać Polakom , a co trzeba zachować jako  pęta  
n& nich, traoą wszelką w artość, bo jeżeli m a 
być kousty tucya, to  musi być pohtyczne ró 
w noupraw nienie. Ci zatem , k tó rzy  niew zrusze­
nie mierzą, że B osya niebaw em  śmiało w kro­
czy na zupełnie nowe ctrog:- w ew nętrznego 
ustro ju  i św iat zadziwi »wą wolnomyślnością, 
mogą powiedzieć, ż ułożone przez pp. Świaiio- 
pałka-M.ir8kiego i W lttego  „ustępstw a- dla nas 
są już spóźnione i n iew arte  z naszej strony  
żalu, iż są ta k  m izerne. Oto ma L itw ie  i B ia­
łorusi, na W ołyniu, Podolu i O krainie m a byó 
nam  wolno kupow ać ziemię, ale nie każdą, jeno 
tę, k tó ra  dotąd znajduje się w  pulskich rękach ; 
w ara nam  od posiadłości, nab y ty ch  ju ż  przez 
B  isyan i N iem ców ! A nadto  m arszałkow ie 
szlachty  będą w ybieralni. Tylko ty le . D la K ró ­
lestw a zaś trochę więoej, bo ludowe szkoły — 
pel«Ve, zgoda, r a  polskia szkoły p ryw atne, 
uw zględnianie naszego języka w radach g m in ­
nych  i p rzy  rozpraw ach sądowych, wreszcie 
zezwolenie na to, aby  unioi tak  zwani „oporni1“ 
p rzym kuęli do Kościoła katolickiego.

Takie lesk i m ogą spadać ty lko  ze stołu 
despotycznego czynowniotw*. M onarcha despo­
tyczny  jn ib y  poszedł dalej, bo zrozum iałby na 
przykład , że grom ko głosić to leranoyę re lig ijną, 
a jednocześnie za trzym yw ać p rzy  cerkw i pra- 
wośławnej uuitów , zauędzonych do niej nahaj- 
kam i i bagnetam i, niepodobna, Zrozum iałby 
także, że nie m a po co utrzym yw ać gim nazyów  
i w yższych szkół rosyjokieh, skoro się pozw ala 
zaKładdó p ry w atn e  polskie, bo to przecież jest 
iście amery _aóska swoboda szerzenia ośw iaty 
obok iście azyatyckiogo przym usu uczenia się 
za własne pieniądze podług narzuconego, obce­
go system u. Ale tak i pom ysł je s t  zupełnie w 
czynowniczym  s ty lu : na pozór dużo, a w rze­
czywistości nio. D latego nio, że przecież jest 
adm in istiacya państw ow a, k tó ra  potrafi wszyst­
ko w ykoszlawió i zniszczyć.

Jeżeli tak ie  pom ysły się rodzą jednooze- 
śnie z rozpow szechnianiem  wieści o zamierzo- 
nem zwołaniu soboru ziem skiego i nadaniem  
konsty tucyi, to  pow staje p y tan ie  : co jest bańką 
m y d lan ą : konsty tuoya z soborem, czy też ozy- 
now nicze łask i — jedne dla nas, inne dla Bo- 
syau ? Z nając n ieporów naną przebiegłość ozy- 
now nictw a a widząc, jak  ono po daw nem u 
rząd: i n sh a jk ą , wolno przypuszczać, że k o n ­

sty tuoya jes t ty lko  fa ta  m organą ua pustyn i 
obyw atelskich swobód w Bosyi.

Z parlamentu angielskiego.
W mowie tronow ej, wygłoszonej we w to­

rek  na  otw aroie parlam entu  angielskiego, u a 
było nic godnego uwagi, a spodziew ano osię w ie­
lu rzeczy oiekaw yoh; przedew szystkiem  oznaj­
m ienia ja k  sto ją spr& ^y  ogólno św ia to w e; n a­
stępn ie  zapowiedzi, że Trlaudya o trzym a sam o­
rząd, wreszcie zaw iad c ien ia , że kw estya oel- 
na, poruszona przed o woma lu ty  przez C ham ­
berlaina, tak  ju ż  je s t w-ystudyowana przez spo­
łeczeństwo, że trzeba, aby ono rzekło swoje 
słowo, a zatem  parlam ent będzie rozw iązany i 
n astąp ią  powszechne wybory, m niem auo zaś, 
że btanie się to w maju.

O wszystS ich ty ch  spraw ach, w ogóle o 
żadnej ważnej nie było wzmiai_ki w mowie tro ­
nowej, n a to n  ;as t zapow iedziano w niej p rojekt 
ustaw y, krępującej nap ływ  do A nglii żydów, 
p ro jek t refoim y wojskowej i ^wrócono uw agę 
na to, że potrzebne są różne ustaw y  robotnicze.

W ięc opozyoya w obu izbach, ta k  riozna 
teraz, że większość rządow a często znika, o d ­
razu okazała rządow i swe ogrom ne niezadow o­
lenie, przezco rozpraw a adresow a utara się go 
rącą i n iekiedy nam iętną. W  A uglii inaczej, 
niż na Kontynencie, gdzie podczas rozprawy 
budżetow ej odbyw a *>ię walna b itw a rządu z opo- 
zyoyą; w A ng in  budżet przechodzi spokojnie, 
bo się go daje krajow i, a m e rz ąd o w i; tam  
w alna b itw a o p o zy c ji z rządem  toczy się pod­
czas rozpraw y adresow ej,' ożyli podozas tej od­
powiedzi, k tó rą p arlam en t uk łada d la kró la na 
jego mowę tronową. '

Otóż opozyoya odrazu zażądała, aby  do 
adresu w stawiono tak ie  z d a n ie : „Z uszanow a­
niem  zw raca p arlam en t uw agę W aszej królew ­
skiej Mości, że już od dwóch la t k raj się za j­
muje w yjątkow o piln ie  kw estyam i finansowem i, 
k tóre rozdzieliły społeczeństwo na dwe, p rzeci­
wne obozy. Czas już, aby  w tej sp raw ie naród 
m ógł w ydać w yrok*.

J e s t  tc  więo wezwani e, aDj p arlam en t by ł 
rozw iązany. B ząd  sprzeoiw ił się w staw ieniu te­
go zdania do adresu , przyczem  aodał, że w y­
trw a  na stanow isku, dopóki będzie posiadał ohoć 
jedeu  głos większości, a spodziewa siij że w ten 
nposób pozostanie u ste ru  d o i oku 1907ego, k ie ­
dy się skończy p e łn r, kadeacya. P odrazn.ons I 
tem  opozyoya, do której przyłączyli się Irland - 
ozyoy, poczęła tedy  dom agać się od rządu  w y­
jaśn ień  oo do w szystkich sp raw  dyplom aty 
uznych, k tó re dopiero są w toku  i dlatego za­
zw yczaj n ie są poruszane. T ak  rozpraw  .ano o 
w ypaduu mi dzy flotą rosyjską a rybaoką flo­
ty llą  na m orzu Niemieckiom, o oprawie m ace­
dońskiej, o wypraw ie do T ybetu , o stosunku 
do F ranoy i i Niem iao i o wojnie rosyjsko- 
japońskiej.

N a niektóro zap y tan ia  rząd stanowczo od­
mówił odpowiedzi. Ni" w yjaśn ił w 'ęo, jakie 
znaozenie m iała mowa lo ida  ad m ira lic ji L ee’- 
go o tem , że flota angielska stoi w  pogotowiu 
do a taku , k tó ry  może nastąp ić  pręazej, m.fc św iat 
się dowie o wypowiedzeniu wojny. Nie oznaj­
m ił jafcio uk łady  toczą się te r  z z em rem a f  
gańskim , zaznaczył tylko, że one nie mogę n ie­
pokoić Bosyi. O stosunku z F r a n c ją  powie­
dział jen o  ty le , że w każdym  zgoia w ypadku 
s tan ie  ona razem  z A nglią po stron ie p rz y ja ­
ciół pokoju w zachodniej E uropie, a  gdy  go 
zapytano, czy to  zabezpiecza sam oistnośó Ho- 
landyi, odrzekł, że wątpi, aby  ktokolw iek się 
poważył porw ać się na n ią  M inister spraw  za- 
g -an iezuycb  lord  Lansdow ne by ł jednak m niej 
zagadkow y, gdy zaczęto roztrząsać spraw ę ma- 
oedońską. B zekł, że kto  aię spodziew ał uspoko 
jenia tej tu reck ie j p ro w in c ji środkam i obm y­
ślony mi w M’irzstegu , ten  dotyohozas doznaje 
rozczarow ania, ale na  szczęście mż jest między 
gab inetam i zgoda na znaczne rozszerzenie re ­

form N ow y p lan  reform , n rd  k tó rym  teraz 
pracuje dyplom aoya, m a ty lko  jed n ą  wadę że 
je.it bardzo skom plikow any. A le poniew aż Au- 
s try a  i Bosya w ierzą w j tg o  skuteczność i mo­
żliwość w ykonania , przeto nie m a powodu im 
przeszkadzać. Jed n ak że  we w łaściw ym  czasie 
A nglia m e zaniedba poo: yniu uwag, t tó re  z pe 
wnoście p rzy ję te  będą żyozbw .e. N a razie mo 
żna ty lko  to  powiedzieć, że nowe zam iary  g a ­
binetów  stanow ią znaczny kroi: naprzód ku 
zapew nieniu ludom  bałkańskim  rzeczyw istej 
swobody.

To oświanoLeuie lorda Lansdow ne było 
n a jcek aw sze  2 całej adresow ej rozpraw y. Ś w .a t 
się dow iedział rzeczy nowej, o której d o tą l  ni- 
g az ie  nie byio żadnej w zm ianki. O kazuje się, 
że A u s tr ja  z B osyą przygotow ują sam orząd 
chrześcijańskich prow inoyj T urcy i europejskiej.

Korespondeneye
Wiedeń 17 lutego 

( Wniosek p. Derschatty. — Początek dyskusyi 
■,uzd rozdziałem celnym między Austryą a Wę 

grami.)

(yj. S tronnictw o polityczne i opinia pu- 
bliozna w A u s try ’ zaczynają pom słu oswajać 
się z m jś lą ,  że ugoda z ro au  1867, regu lu jąca 
stosunek praw no państw ow y obu połów m o­
narchii, nie da  się ju ż  długo utrLym ać i ze 
d latego najlep iej będzie zaw czasu pom yśleć o 
ułożeniu tego stosunku ua nowej podstaw ie 
D latego też przyw ódzoa niem ieckiego stron 
n iotw a ludow ego d>\ D ersohatta  zgłosił ju ż  w 
nrezydyum  Izby w uiosek o w ybranie  komisyi 
z 4£ ozłonków, fctóraby obm yśliła sposoby 
przeprow adzenia gospodarczego rozdziału  oou 
połów m onarchii, tudzież zbadała  kw estyę, jak  
m usiałoby oddziałać zeiw ai.ie dotychczasowej 
u n ii celnej i spełn ie i ic żąoań w ojskow ych wę­
g ierskiego s tro n n ic tw a niezaw isłości na zasa­
dnicze uregulow anie spraw  w spólnych i p ok ry ­
w anie ich kosztów. K om isy* ta  m a we wła- 
śoiwym czasie przedłożyć pełnoj Izb ie swe 
spraw ozdanie i wnioski.

Opróoz tej m iey aty w y , podiętej przez je ­
dno z najsiln ie jszych  stronn ictw  p a rlam en ta r­
nych  w k ;erunku  zerw ania dotyohozasow ej 
unii celnej m iędzy A u stry ą  a W ęgram ', zaczy­
na liż także p rasa pow ażna zajm ow ać się tym  
tem atem  i zastanaw iać olę nad tem , w jaki 
sposob rozuziai nm byó przeprow adzony, kwj 
na  nim  lepiej w yjdzie i t. p.

P rzedew szystk iem  zastan aw ia ją  się nad 
term inem , w k tó rym  rozdział m iałby wejść w 
życie. N ajw cześniejszy z n ich  ja s t  koniec ro ­
ku  1907. jak o  term in  ustanow iony w z nanej lor- 
muioe Szella, następn ie  ro k  r910, z końcem 
którego  w ygasa przyw ilej w spólnego banku 
austro  w ęgierskiego, w reszcie rok 1916, do k tó ­
rego raa obow iązyw ać t r a k ta t  handlow y z 
Niem cem i. Gdyby W ęgrzy  koniecznie ohoieH 
uzyskać przed rokiem  1910 sam odzielność eko­
nom iczną, w tak im  razie m usieliby powołać 
do życia swój w łasny bank  em isyiny , gdyż 
dotychczasow a wspólność banku  austro  w ęgier­
skiego usta łaby , a jego  zapasy zło ta rozduelo - 
ne zo-itałyby w odpow iednim  stosunku m.iędzy 
oba państw e Dzisiejsze jsd n a k  m onety złote, 
srebrne, n ik low e i bronzowe, m ogłyby pozostać 
nadal i kursow ać w obydw u państw ach , bo 
zerw anie unii handlow o-celnej m iędzy A ustryą  
a W ęgram i, m e m usiałoby przecie pociągnąć 
za obą koniecznie także zerw ania ich unii 
m onetarnej. W i Izim y przecie, że między p a ń ­
stw am i o wiele bardziej sobie oboerri, jak 
F ra n c ja ,  W łochy. B elgia S zw rjcary a , is tn ie ­
je  t. zw. łac ińska un ia  m onetarna, na  mo­
cy k tóre, m onety  kruszcow e jednego z ty ch  
państw  obiegają w każdem  innem, należąoem  
do un ii

W razie rozdziału celnego m iędzy A ustryą  
a W ęgram i potrzebaby  także uregulow ać sp ra ­

wę obrotu handlow ego z B ośnią i Heroogowi- 
n ą , poniew aż zaś absolu tn ie n ie  da się pom y­
śleć tak a  kom binacya, ażeby z jed n ej s t ro n /  
A ustryą  i W ę g iy  b y ły  odgrodzone od siebie 
m urem  celnym , z drugiej s tro n y  jed n ak  każde 
z ty ch  państw  mogło u trzym yw ać owooodny i 
niczem  n ieograniczony obró t handlow y z Bo 
śnią i H eroegoum ą, przeto  konieoznom  jest, 
uby i te  k ra je  stanow iły  dla siebie osobne 
z a m k n ię ć  te iy to ry u m  celne. W rezu ltacie  tedy 
pow stałyby  z raonarohii uuatro-w ęgierskiej nie 
dwa. ale trzy  osobne obszary celne.

B ardzo w ażny problem at przedstaw ia tak ­
że kw estya ew entualnego rozdziału w ydatków  
na sp raw y dotyohczas wspólne, przedew szyst- 
kiem  na wojsko. Zdaje się, że kw estya i,a m u­
siałaby być załatw ione w ten  sposób, iż cały 
ciężai u trzym yw ania  wszystkich pułków , re ­
k ru tow anych  na. W ęgrzech, spadłby  na W ęgry  
A ustryą  zaś m usiałeby  u trzym yw ać swoje p u ł­
ki; wspóinemi pozostałyby ty lk o : nejw yższe 
kierow nm tw o aim ii, sz tab jen era ln y , m arynarka 
w ojenna i fortece. T rzeoaby  n a tu ra ln ie  ułożyó 
jakiś now y klucz, w edług którego oba państw a 
m usiałyby się przyczyniać do u trzym an ia  tych  
insty tuoyi w spólnych. Bów nież należałoby roz­
strzygnąć pytan ie, czy w razie rozaziałn eko­
nom icznego i ułożenia wząjem ncgo stosunku 
obu państw  na nowej podstaw ie, delegacye 
wspólne ni« s ta ły b y  1 się in s ty tu c ją  zupełnie 
zbyteczną. To pew na, że w dzisiejszej formie 
nie dałyby  sic one n aaa l u trzym ać.

G dyby rozdzia* m iał n astąp ić  w cześniej, 
niż praed upływom  t ia k ta tu  handlow ego z Niem- 
oami, w tak im  razie  oczywiśoie m usiałyby  rzą ­
dy zarówno A n stry i ja k  . N ienneo zapew nić 
się, ozy Niemcy skłonne będą u trzym ać nadal 
w mocy względem  każdego z oDu państw  ten  
tra k ta t, zaw arty  w przypuszczeniu, iż całe 
A iistro-W ęgry  stanow ią jed en  obszar oolny, ozy 
też  sto ją  na  tem  stanowisKu, że zerw anie nici 
m iędzy A ustryą  a W ęgram i samo przez się 
rów na się p rzekreślen iu  tego tra k ta tu . O czyw i­
ście zarów no A ustryą  ja k  i W ęgry  m usiałyby  
uchw alić swoje w iasne autonom iczne ta ry fy  
celne i na  ich podstaw ie sta rać  się zaw rzeć 
z innem  państw am i, tra k ta ty , a p-zedew szyst- 
kiem  same m iędzy sobą. P y tan ie  w ielkie, czy 
W ęg ry  dobrze w yszłyby na  tem , gdyż w iado­
mo pow szechnie, i i  k o n ju n k tu ry  handlow o- 
polityczne państw  eksportu jących płody ro ln i­
cze do k tó rych  zaliczają się W ęgry , są wła­
śnie w obecnej onwil naazw yczejn ie  tru d n e  
wobec w zm agająoego się p rąd u  p ro tekcyjnego  
n ie ty lko  w Niemozeoh, ale także w A nglii.

J a k  zaznaczyłem  na w stępie, p D erscn atta  
zgłosił już w praw dzie swój w niosek w prezy 
dyum  Izby , ale jeszoze nie pouał go na  piśm ie. 
Nastąp:' to  dziś albo ju tro , poprzednio bowiem  
spraw a zostanie poddana poó d«oyzyę kom itetu  
w ykonawczego zjednoczenia stronn ic tw  n ie ­
m ieckich. Zanosi się na bardzo ożywioną dysku- 
syę, gdyż w łonie s tronn ic tw  niem ieckich 
is tr ie ją  podobno pow ażne różnice poglądów  na 
całą tę  sprawę.

t a n u i r d o r a i f c  l i e l t ó p  księcia S e ^ i u s z a
(Tel. Petersburskiej Agen. T eleyr).

Petersburg 17 lutego. Godz. 4 min, 20 po­
południu. Urzędowe dom esienie petersburskie; 
A |6ncyi telegreficrnei z Moskwy: Gdy W . ks.
Sergiusz jecha ł powozem z K rem lu do m i-sta , 
rzuoono pod powóz bomoę. W . książę zabity . 
Powóz zdruzgotany . S praw cy  zam achu ujęoi ; 
j«den z pioh oięzko ranny . A resztow ano w ielu 
studentów .

Peiersburg 17 stycznia, gode. 4  m. 30 po­
południu. W ielki ks. Sergiusz został zab ity , gdy 
jechał z pow rotem  z h istorycznego m uzeum  do 
K rem lu. Sprew cy, k tó rych  było dwóch, jechali 
za po ■ ozem W . księcia w dorożce. M ianowicit 
doróżka ta  oozekiw ała na powóz W .k sięo iak o -

Ach, ci pasażerowie I
Nowelka A. C zechow a.

„Już dość, nie bęaę w ęo ej p f f ! 5r,a nic 
w świocie. Ju ż  wreszcie czas. abym  się opa­
m iętał. Muszę pracować. Jeżeli p ragniesz o- 
trzym ać w ynagrodzenie, to pracuj rzeteln ie i 
sum iennie, bez w ylchm em a. Daj spokój tym  
głupstw om ... Jeżeli przyzw yczaiłeś się b  ać za 
darm o zapłatę, to  musisz się od tego odzw y­
czaić To nieładnie, zapraw dę nieładnie .

Pow iedziaw szy sobie k lka tak ich  mora 
nyoh sentencyi, uczuł nadkonduktor Pod]agin 
n ieprzezw yciężouą chęć do p racy  Ohoć była 
ju ż  druga godz-na w nocy, nie zw ażał na nio, 
zbudził w szystkich konduktorów  i obchodził z 
nim i wagony, aby skontrolow ać bilety.

— Proszę o bilety7 ! — wołał głośno, rozglą 
dając śię wokoło.

Jak ieś  zaspane postacie poruszają się w 
ciemności, w yciągają się leniw ie i oddają po 
woli swe k a r ty .

— Proszę o b ilet! Z temi słowy zwrócił 
się Podiagin dr> podróżnego w wagonie d ru ­
giej klasy, chudego jtgom ościa , k tóry  leżał o 
w m ięty w płaszcz i futro. P r >szę o pański 
bilet

Chudy7 jegom ość nie odzywa się, bo śpi. 
N adkonduktor pociągnął go za rękaw  i po­
w tarza nieoie. p liw ie:

— Proszę o peński bilet.
Podróżny w strząsa się, o tw iera oczy i spo­

ziera zalękniony n a  Podjagm a
Mów>ę praeoież do pana p i  ludstku: P ro ­

szę o pański bilet !

— Moj Boże — jęczy  chudy pasażer z m iną 
ogrom nie zgnębioną. — Mój Boże! C ierpię na 
p o d ag rę .. T rzy  noce n ie  spałem , um yślnie za ­
żyłem  dopiero oo morfinę, aby  zasnąć, a tu  
w pada mi ten  człowiek ze swoim biletem . Taż 
tc postępow anie niem iłosierne, nieludzkie! G dy­
byś pan w iedział, jak trudno  mi zasnąć, tobyś 
m nie pan dla tak ie j b łahostk i uie budził. N a 
oo się p an u  ada mój b i)et ? Co za głupieo!

Podjagin  zastanaw ia  się, czy m a się ozuó 
obrażony m, czy nie i decyduje się na  ostatn ie.

— Proszę tu  tak  nie k rz y c z e ć ! Tu nie je s t 
k n a jp a! — odezwał się pow*żniu.

— W knajp ie  są ludzie litościwsi, niż tu  — 
m ruknął podróżny. — T eraz mam się starać, 
aby7 na  nowo zasnąć. A to osobliwe. Po  całej 
zagran icy  podróżowałem , a nigdy nie zdarzyło 
się to, oo tu. "Wciąż mi się p y ts ją  o bilet, jak 
gdyby  j ab 'ś  czart w ty ch  ludziach siedżiał!

— To jedź pan  za granicę, jeżeli się Panu  
tam lep  cj podoba!

— Ależ tu  straszn ie g łup ie  uorządki, mój 
kochany panie! Niedośó, Że m ordują tu  podró­
żnych czadem w ąglauym , przeciągam i i innerni 
rozko.-zsmi, to -nęczą ich jeszcze bezustannem i, 
przoklętem i jak iein iś formaluościam i. Niech was 
linbo poi wie! N araz zachciało m u się b iletu  
mego! Skąd w ziął się ten uag ły  zapał, mój pa­
ni", powiedz mi Tan. Dobrze, gdyby chodziło 
o kontrolę. A leż tu  połowa pasażerów jadzie 
bez b iletó’ ; .

— Słnchai Pan — odpow iedział Podjagin  — 
jeśli Pan nie p rzestan ie  krzyoaeó i n ap rzy ­
krzać się publioznośoi, to będę zm uszony za­
trzym ać pana na nai tępnej stacyi dla spisania 
protokołu.

— To bezczelność! — zaprotestow ali inni p a­

sażerowie. — Nie daw ać spokoiu ohoremu 
M iejże P an  uteść...

— T en pan  sam  zaczął się kłócić! — w rza ­
snął Podjagin. — Dobrze, n ie  w ym agam  ju ż  
od p an a  biletu.... J a k  pan  ohoe.... P rzecież pan 
sam o tem  wiesz, że to  mój obow iąaek. .. G d y ­
by' m e mój urząd, n ie żądałbym  od pan a  bile­
tu.... Może się pan  zap y tać  naczeln ika s tac ji.... 
P y ta j się pan  kogobądź...

Podj ig in  w zruszył ram i m am i i wyszedł 
z przedziału . Z razu  ozuł się obrażonym , kiedy 
jed n ak  przeszedł k ilk a  wagonów, aozuł w swem 
sei ou niepokój i w yrzu ty  sum ien a

— Słusznie, nie trzeoa było budzić chorego — 
pomyślał- — "W każdym  laz ic  m e m oia w tem  
wina.... ci tam  sądzą, że zrobiłem  to dla za ­
baw ki, « nie wiedzą, że uczyniłem , jak  obow ią­
zek służbowy każe. . Jeżeli oni tem u n ;e w ie­
rzą, to mogę im przyprow adzić naozeim ka 
staoyi.

0;io następ n a  staoya. Pooiąg sto: p ięć m i­
nut. P rzed  ostatn iem  dzw onieniem  w chodzi do 
w agonu Podjagin , a  za nim  naczelnik stacy i 
w ozerwonei ozapoe na głowie.

— T en pan  tu  — odzyw a się P pdjagin  — 
pow;edział, że nie m am  Drawa żądać od niego 
biletu.... i ozuje się do uego jeszoze obrażonym . 
P roszę pana naczeln ika -wytłómaczyó tem u p a ­
nu, ozy m am  praw o żądać b iletu  czy nie.

— P an ie  — zw raca się Pod jag  n do chudego 
pasażera. — P anie, może się p an  te raz  zapy tać  
naczelniKa, jeżeli mi pan  nie w iarzy.

C hory zryw a się. ja k  gdyby  go żm ija 
ukąsiła, rozw iera szeroko oczy i cofa się w stecz 
z m iną okru tn ie  nieszczęśliw ą

— Mój Boże! D opiero co zażyłsm  drugą

daw kę m orfiny i ledwo zasnąłem , to  m nie ten 
ju ż  znow u budzi. B łagam  pana, z litu j się na- 
dem ną!

— Proszę pom ów ić z p. naczelnik iem . P ro ­
szę się zapy tać, e ry  m am  praw o żądać biletu , 
ozy nie.

— Tego ’u i  w ytrzym ać nie m ożna. Mi sz 
pan  tu  b ilet. K up ię  jeszoze pięć biietćw , ale 
dajoie mi spokojnie um rzeć. Co za ludzie bez 
s e r c a !

— A leż to Doprostu kp iny ! -  zapro testo ­
w ał iakiś s tarszy  oficer. — B ezczelność! Nie 
pojm uję, oo m ają anaezyó te  n ieustanne n a­
p ad y !

— Daj pan  spokój — rzek ł zniecierpliw iony 
naczeln ik  stacy i i pociągnął P oam gina za 
rękaw .

P odjag in  w zruszył ram ionam i cofnął się 
p ow oli z w agonu razem  z naczelnikiem .

— Czy m ożna tu  kom u dogodzić ? — pom y­
ślał. — Przyprow adziłem  mu naczeln ika etacyi, 
aby się m ógł zap y tać  i uspokoić, a on się woiąż 
złośoi.

Znowu s ta c ja .  Pooiąg zatrzym uje się przez 
dziesięć m inut. P od iag in  stoi p rzy  bufecie i 
p ije  wodę sodową. W  tem  p rzy s tęp u ją  do n ie ­
go dw aj p an o w ie : jed en  z nieb w m undurze
inżynierskim , drugi je s t pu łkow n 'k ien i.

Słuohaj pan ie  nadkonduktorze — zagadnął 
go in ży n ier — pańsk ie  postępow anie w zg lę­
dem  tego chorego pasażera oburzyło w szystk ich  
podróżnych. Jestem  in ży n ier Pużyoki a to... 
pan  pułkow nik Turow ski. Jeże l' p a r  n ie  p rrs  
prosi tego chorego człow ieka, to  wówozas my 
się za n im  ujm iem y

— Alaż dobrze... Drosz® bardzo...

Po up ływ ie pół goaz iny  ułożyw szy sonie 
frazesy, k tó reby  w y starczy ły  podróżnem u a nie 
czyniły  zarazem  ujm y jego honorowi u rzęd n i­
czemu, w szedł Podjagin  do w agonu chorego

— P an ie  — odezw a1 się — proszę m m s po- 
sluonac.

C nory z ry w t się.
— Co tak ieg o  ?
— Ja... m ianow icie... przepraszam  Pana
— Ach... wodv... — stęka chory i ohw yta się 

za p iersi. Zażyłem  trzecią  daw kę morfiny, z a ­
snąłem  i już znow u., o Boże! k iedy  będzie już 
koniec tym  m ęczarn iom !

— Ja .., właściwie.,, przepraszam .
— Słuchaj P tn ,... proszę m nie na  następnej 

staoyi w yprow adzić z wagonu. N ie mogę tego 
już  więoej w ytrzym ać... 0... um rę j u ż !

— N iesłychane rzeczy! — zuw ołał ktoś m ię­
dzy publicznością,

A re szc ie  k rzvknęli wszysoy n a r a r : „ ld ś 
P an  p recz! P a r  za to  odpow iesz! D alej, p reo z '“

Podjagin  m aohnął rek ą  i w yszedł z coupe. 
W szedłszy do w agonu służbowego, usiad ł i we­
stch n ął gtęboko.

— O, ci pasażerowie! N igdy im dogodzić nie 
m ożna. N ajlepiej nm dbać o n ic  i zLbraó się 
do gorzałki. Jeśli się n ic  nic robi... to n arze­
kają... a jeś1 się coś zrobi - to  tez narzek a ją  i 
złoszczą się... No, trzeba się nap ić  gorzałki...

Podiagin w ypił narez  połowę flaszki. Od­
tąd  nie śn i m u się an i o obowiązku, ani o rze­
telności.
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ło pałaou spraw iedliw ości, a pufcem udała się 
w ślad za nim. Po drędae rzucono bombę pod 
powóz W .  ks ęo a-

Petersburg. 17 go styczn ia , godzina 5 -ta 
m in. 50 popołudniu. W ie lk i książę S eigiusz o 
godzinie 9 tej rano  w yjechał z pa łacu  M iko­
łajew skiego i przez ulicę Senato rską jech a ł do 
m uzeum  h istorycznego (szczegół sp rzeczny  z 
doniesieniem  poprzedn.ego telegram u. — P rzy  
pisek Bedakcyi) Za powozem  jechały  dw ie do­
rożki. G dy k are ta  W . księcia p rze ie iJża łao b o k  
pałacu  sp raw ied)1 wośoi, sanki, w k tó rych  s ie ­
działo dwóoh m ężczyzn — jeden z nich b y ł w 
u b ran iu  robotniczem  — w yprzedziły  powóz 
W księcia, ale przed pałacem  puściły  go zn o ­
w u naprzód.

T uż potem  rzucono pod powóz bombę. 
W ybuch by ł tak  gw ałtow ny, że w szystk ie 

szyby w pałaou spraw  ediiwośoi zostały  zdru­
zgotane. Bom ba rozerw ała powóz w kaw ałki, 
a konie uciekły. W i e l k i  ks .  S e r g i u s z  
■ g i n ą ł  n a  m ej  s o u .  G ł o w a  i n t g i  
o d e r w a n e  b y ł y  z u p e ł n i e  o d  c i a ł a ,  
a o d z i e ż  p o s z a r p a n a  w k a w a ł k i .  
W oźnica został ciężko ram  y  . w drodze do 
szp ita la  um arł. E nsp lozyę słyszano n a  bardzo 
znaczną odległość.

N a m ieuou  poczęły grom adzić się tłum y  
publiczność., k tó re  zb ierały  kaw ałki drzew a, 
żelaza i sukna z rozszarpanego powozu.

N azw iska spraw ców , k tó rych  aresztow a­
no, nie «ą znane. Jed en  z n ich  pow iedział: 
„Nic urnie ju ż  te raz  nie obchodzi; dokonałem  
swego działa14.

B ram y K>emlu zam knięto. N a ulicach ze­
brał się w ielki tłum . k tó ry  począł bić studen­
tów  tak , że naw et pew ien radzca try b u n ału  
m usiał odaao k ilku  napastn ików  w ręce policyi.

W śród tłum ów  rozdaw ano proklam acye 
rew olucyjne.

W ielka księżna E lżbieta, żona zmarłego, 
dowiedziawszy się o zam achu, udała się n a ty ch ­
m iast na mi osce zamachu- S zczątk i zwłok w. 
ks. Sergiusza pozbierano i zaniesiono do pałacu 

• M ikołaiewokiego.
Petersburg, Z M oskwy urzędownie dono­

szą: W . ks. E lżb ieta , w chw li, gdy w ykonano 
zam ach na je j męża, baw iła w gab inec :e na 
K rem lu i za ję ta  by ła rozdzielaniem  ofiar dla 
rannych  żołnierzy na polu wo,ny. Przed bram ą 
atał ekw ipaż. k tó rym  w. księżna miała się udaó 
do pałacu gubern ia lcego , aby  się tam  spotkać 
z mężem. N atychm iast po w ybuchu zauw ażył 
urzędnik  policyi, stojący na ulicy przed p a ła ­
cem spraw iedliw ości, człow ieka, k tó ry  uciekał; 
mimo, że człowiek ów uzbrojony b y ł w rew ol­
wer, udało się urzędnikow i pojm ać go. U w ię­
ziony ranny  był kilkom a odłamkami bomby. 
Nie zaprzeczył, że on dokonał mordu, p rz y ­
znał, że rew olw er m iał na to, aby  strzelać do 
tycn, k tó rzyby  iau  sta w iaii opór. Spraw ca zam a­
chu w yraził radość, że w powozm nie hyio w. księ­
żnej, oraz zeznał, że je s t członkiem  p a rty i re- 
woiucyjno-sooyalistycznej. N azw iska i zawodu 
swego nie chciał podać

G łow a w koięoia, była całkiem  zm iażdżo­
na, część m ózgu odsłonięta leżała na  bruku. 
N iek tó re części ciała  zebrała  jakaś kobieta i 
oddała kom isarzow i policyi.

Pe « ien u rzędn ik  podniósł portfel w. księ­
cia, zaw ierający pieniądze i listy . W  p o rt­
m onetce m ordeicy  znaleziono około 10 lubh .

O godzinie 4-tej popołudniu w obecności 
Wielkich książą t i dygn itarzy  św ieckich i w oj­
skow ych odbyło się pierw sze nabożeństw o ża 
łobne, d rug ie o godz. 8 wieczór

T ea try  oesarskie zam knięto na znak ża­
łoby; je d n a s  w p ryw atn y o h  tea trach  odbyły 
się przedstaw .enia,

Berlin. "Według o trzym anych tu  wiadomo­
ści, spraw cam i zam achu byk dw aj studenci 
moskiewskiej" szkoły technicznej. Jednem u z 
n ieb  w ybuch bom by urw ał p raw ie całą lewą 
rękę. W  książę Sergiusz zm. lazł podcono przed 
k ilkom a dniam i na  b iu rk u  w swoim  gabm e- 
c’o w yrok Śmierci, podpisany  przez kom itet re ­
wolucyjny.

Petersburg Powóz, k tó rym  jechał w ks. 
Sergiusz, znajdow ał się w pełnym  biegu. N a 
jak ie  1U0 kruków  przed powozem woźnica za ­
uw ażył młodego człow ieka, chcącego zajść dro 
gę, ohoiał w ę c  zw rócić w bok, jed n ak  było 
ju ż  za późno. Bomba poszarpała  kunie, woźui- 
cę, powóz i w. ks. w kaw ałk i Z jaw iło się za­
raz  na m iejscu mnóstwo żołnierzy policyjnych, 
k tórzy aresztow ali na uśiep na  praw o i na  lewo. 
"Wśród aresztow anych m a i^akże znajdow ać się 
spraw ca zam achu.

O tem, że rewoiucyoniśc- przygo t >wują 
zam ach na  w. księcia, wiedzia no w sferai h rzą 
dow ych i z tego powodu w. książę p rzestał od­
byw ać zw ykłe swe stałe  przejażdżki po mieśoie, 
a  odbyw ał ty lk o  w ycieczki im prowizow ane, 
o k tó rych  n ik t w przódy nie w iedział, naw et 
polieya. W oźnica dow iadyw ał się gdzie ma j e ­
chać w tedy dopiero, gdy w. książę w siadał do 
powozu. Podobno więc rew olucyoniśoi oczeki 
w ali na w. księcia na  k ilku  p u nk tach  i wszę­
dzie było w sankach po p aru  m łodych ludzi 
zdeoydow anyoh na śm ierć.

Eiada państwa
Wiedeń W dalszym ciągu mowy p ro te­

stow ał p. S ternbe^g przeciw fałszyw em u poda 
w aniu jego  przem ówień przez gazety , co spo­
wodowało go do w ybicia korespondenta Naro- 
dnich Listów  W  ostrych  słow ach polem izował 
z H eroldem  i oświad ;zył, że młodoczesi nie są 
zdolni prow adzić narodu i bronić ego p raw  
przeciw absolutyzm ow i. Mówca apeli.w ał do 
rządu, żeby  bronił godności członków dworu, 
przyczem  poruszył spraw ę hr. Montignoso.

P r z e w o d n . o z ą o y  zw rócił uwagę 
m ówcy, że spraw a ta  m e dotyozy przedm iotu 
obrad.

S t e r n  b e r g  ośw iadczył w końcu, że 
mimo ataków  dziennikarzy  i adw okatów  obo­
wiązek swój wypełni.

P rezyden t m inistrów , G  a u  t  s o b  , prze­
mówił następn ie w te słow a: Poseł z Kralow e- 
go H^adoa, w wygłoszonej przed chw ilą muwie, 
m iędzy innem i apelow ał do rządu, a specyalnie 
do mnie, abym  dbał o ochronę honoru  cesar­
skiego domu. J e s t  rzeczą na tu ra lną , że w ypeł­
n iam y zawsze nasz obowiązek, a zw łaszcza pod 
tym  w zględem  każdy z nas zna swój obow ią­
zek i m e potrzeba żadnych wezwań, skąakol- 
w iekby one pochodziły. P ragnąłbym  do Izby  
wystosować p y tan ie , ozy podobne trak tow an ie  
tej kw esty i, ja k  to p poseł z Kralów ego H rad- 
ca uczynił, może p rzyczyn ić  się do ochrony ce­
sarskiego domu, czy nie. Obowiązek nasz w y­
pełń .m y, prosząc Izbę. aby dbała o to, żeby 
podobnych kw estyj w podobny sposób nie t r a ­

ktow ano, gdyż nam  nie p rzysługu  e inny  śro- \ 
dek, ja k  ty lko  zastrzedz się przeciw  temu.

M inister skarbu  K o s e l  powołał się na 
swoje ośw iadczenie w kom .syi budżetow ej, iż 
p rzyczyny  tego, że zapasy kasowe nie znajdu­
ją  się we właściwej wysokości, należy szukać 
w tem- :ż nie m ożua było w ypuścić ren ty  wsca 
wionej do budżetu  z  2 la t o statn ich  z powodu 
niezałatw ienia ty ch  budżetów . Pozostało stąd  
w kasach państw ow ych m anko, wynosząoe prze­
szło 51 m ilionów koron. Mówca uw aża, że 
em isyę ren ty  należy o ile możności ograniczyć, 
to też rząd proponuje obecnie pokrycie */« kre 
d y tu  am ortyzacyjnego w drodze w ydania re n ­
ty , zaś dla '/ ,  t;. około 7 m .bonów spodziewa 
się pokrycia z dochodów bieżących. W  końcu 
m in ister poleca ustaw ę do przyjęcia-

Poseł S t a r z y ń s k i  podniósł, że rafun- 
daeya 51 m ilionów jest ściśle zw iązaną z 
k redy tam i w staw ionym i do budżetów  za dwa 
la ta  o sta tn ie  1903—1904. E m isya ren ty  am or­
tyzacy jne j n ie m ogła być  dekonaną dlatego, 
poniew aż rząd  n ie  znalazł upow ażnienia od­
pow iedniego an i w § 14, an i też w § 10. Ju ż  
na podedzen iu  kom isyi dn ia  7 g ru d n ia  mów­
ca ośw iadczył się za refundacyą, gdyż s tro n ­
n ictw o jego  jest zawsze za uregulow aną gospo­
d arką finansow ą i za koniecznosciam i finanso­
wymi. Jed n ak że  więhszośó kom isyi budżeto ­
wej postanow iła w tenczas inaczej, a rząd 
zastosow ał s.ę do jej życzenia i odłączył 
kw estyę zapom ogow ą od kw esty i refundacyi. 
Mówca z góry  w im ieniu  swego s tro n ­
n ic tw a o św iad cza , ze będzie głosow ał za 
u staw ą , robi jednakże uw agę, że zarówno 
u r z ą d u , jak u pew nej części posłów obja- 
v»iaó się poczyna pew na zm iana w zap a ­
try w a n iu  na  system  p o lity k i finansowej 
O bjaw ia się n ran o w ic ie  dążenie, aby o ile 
możności za nieohaó w ydaw ania  ren ty  am or­
tyzacy jnej.

Mówca w ty ch  s ło w ach : „o ile m ożności14 
u p a tru je  pew ne niebezpieczeństw o, gdyż przy  
zb y t ścidaj in te rp re ta c ji  słów m .n istra , może 
być zan iechanych  wiele nieodzow nych w y d a t­
ków, by le ty lko  nie w ydaw ać ren ty  am ortyza- 
cyjnej. T ak i stan  byłby  m ożliwy w bardzo bo- 
gatem  państw ie i przy znacznych n ad w y żk tch  
budżetow ych. D la państw a jednak , w którem  
naw et m ałe zapomog, trzeba pokryw ać em isyą 
ren ty , by łby  w prost sukndliwym._ Możemy na 
tej drodze dojść do konsekw encji, że naw et dla 
spłacenie długów ucnw alonoby nowe podatki, 
aby m e uchw alać ran ty . Od uchw alenia re fun ­
dacyi mówca oczekuje, że k redy ty , w staw ione 
do prow izoryów  DUdzetowych, a niew ypłacone, 
zostaną w istocie zrealizow ane, przez co cei 
k u ltu ra ln y  refundacyi zostanie osiągnięty. (Ży­
we oklaski).

Po przem owie p. S teinw endera, k tó ry  po­
lem izował z p. S tarzyńskim , i po przem owie 
obu generalnych  mówców, przyjęto ustaw ę w 
drugiem  i trzeciem  czytaniu .

W iceprezyden t K  a i s e r  zaw iadom ił, że 
hr. V etter postanow .ł zrzec się godności p rezy ­
den ta  Izby. Powodem  tego postanow ienia jest, 
że gdy  p rezyden t dw ukro tn ie  upom niał hr 
S ternberga, kiedy ten  m ówił o spraw ach, zu­
pełnie D’e sto jących w zw iązku z przedm iotem  
obr»d, a w reszcie odebrał mu głos — Izb a  po­
zwoliła, by S te rn b erg  dalej przem aw iał

Przedłożenie o refundow aniu  non walono 
następn ie w drug .em  i trzeciem  czy tan .a , po- 
ozem posiedzenie zam knięto. N a»tępne we 
wtorek.

Bojowy hymn polski,
W St. Petersburskich Wiedom■ czy tam y co 

następuj u:
„W  ty ch  duiaoh m ieszkańcy W iln a  byli 

św iadkam i sceny dotychczas m ew idsianej. DJi- 
cami p rzeciągał ku bram ie ostrobram skiej od 
dział p iechoty  w liczbie około tysiąca. Ż o łn ie­
rze o tw arzach  pow ażnych z w yrazem  skupie- 
n.a, szli w pelnem  uzbrojeniu wojennem, lecz 
z głowam i obnażonem i. Śpiew ali po polsku zna­
ną i rozpow szechnioną wśród Polaków  m odli­
tw ę : „Pod Tw oją obronę uciekam y się św ięta 
Boża R odzicielko14.

B yb to szeregow cy rezerw ow i, zaliczeni 
do 158 batal.ODU rezeiw ow ego, m ieszkańcy po­
w iatów  : raw skiegu  i brzezińskiego gubern ii 
p .o trkow skiej, k tó rzy  p rzebyw ali w W iln ie  w 
ciągu przeszło m iesiąca i dążyli na teren  dzia­
łań  w ojennych. D nia poprzeuuiego c ały  oddział 
w ysłuchał uroczystego nabożeństw a, odpraw io­
nego w kościele św. Jaaó b a . N a dw orcu p rz y ­
gotow ano dla żołnierzy ucztę.

W obec licznie zebranej publiczności re 
zerwiści wsiadali do wagonów.

W chw ili w yruszenia pociągu, wojsko za 
nuciło  „Zdrowaś M ary a“ ; publ-cznośó żegnała 
odjeżdżających znakiem  krzyża

J a k  wiadomo, rezerw iści wszędzie spra 
w iają wiadznm wiele kłopotów . Z arząd  woj­
skowy w ileński pow z 'ą ł naoer szczęśliwą m yśl 
odseparow ania P 'o t r k o w  an i osadzenia ich na 
przedm ieściu Zw ierzyi ieo, odosabniająo ich 
tym  sposobem od wpły wów otoczenia postron­
nego. Dzięki tem u właśnie, spraw ow anie ich 
było wzorowe. Pozostaw ieni jurnym sobie, żoł­
n ierze w skrzesili s ta ro ży tn y  zw yczaj polski, 
według którego w c z a s ie  poprzedzającym  p rzy ­
stąp ien ie do boja, m ożna śpiew ać ty lko  pieśni 
pobożne, gdyż w ealug pojęć Polaka, go tu jąc 
się do w alki, tem sam em  przygotow ują się do 
śm;erci.

H ejna ł bojowy polsk i: „Boga - R odzice 
D z iew iio 11 rozbrzm iew ał kolejno i na polach 
L ignicy  (w. X I I I  — pogrom  hord m ongol­
skich) i na polach G runw aldu  (w. X V  — po­
grom N cmiec średniow iecznych) i wśród W a r­
ny (w. X V  — śm ierć bohaterska kró la W la 
dyeław a III) i pod W .edn iem  (w. X V II — po­
grom  a r m i  tu reck iej oraz upadek  potęgi oto- 
m ańskiejl, wśród kw iec istych  n iw  L cm bardy i 
(w. X V iI l  — w walce o niepodległość V? łoch), 
wśród obszernych preryi am erykańskich  (w. 
X V III  — w boju o niepodległuść A m eryki) i 
podnóża p iram id  (pod Napoleonem  I) i w pu ­
sztach m adziarsk ich  (w. X IX  — w alce o n ie ­
podległość W ęgier) itd . itd.

Teraz hym n ten  zabrzm i w odległej Man- 
dżuryi...11

\»ralka z gruźlicą.
W znosząc dziś w oiczyżnie naszej sz tandar, 

tak  popularny już  na Zachodzie, nie czynim y tego 
w iedzeni chęcią naśladow ania zagranicy . N ie „mo­
dzie14 nowej ulegam y. D ajem y raczej posłuch s tr a ­
szliw ej mowie tak tów , m a’estatow i liczb, z naszego 
w łasnego k ra ju  czerpanych. W  G alieyi um iera co­
rocznie z g ruźlicy  około 45.00U osób, t. j. 6-7 na 
1000 ogółu ludności, a  p ią ta  część ogółu zm arłych. 
Z pośiód krajów  m onarchii aus tryack ie j jedyn ie

M oraw ia w ykazuje w iększą śm iertelność z gruźlicy, 
aniżeli G alicya. Co zaś najsm utniejsze, to fa k t s to ­
pniow ego w zrostu  śm iertelności z g ru ź licy , stw ie r­
dzony n iew ątp liw ie  oficyalnem i s ta ty s ty k a m i k ra ju  
naszego z la t  osta tn ich . A  dzieje się to równocze­
śnie ze znacznym  spadkiem  ilości ofiar te jże cho­
roby u naszych zachodnich sąsiadów .

I X  Z jazd lekarzy  i p rzyrodników  poL kich 
w K rakow ie był p ie rw szą o rg an izac ją , k tó ra  fak ta  
te  w ydobyła z ukryć,ia i w yciągnęła  z nich konie­
czny w m o se k : ra lą ce j potrzeby samopomocy spo­
łecznej ku  w aice z gruźlicą. TrzeDa Dyro la t k ilku , 
zanim  hasło to żyw iej poruszyło ogół.. A le pod pe­
w nym  względem spraw iło  ono cud. N ieliczna to 
jeszcze dziś g a rs tk a , k tó ra  p ierw sza skup iła  się 
pod sz tandarem  w alk i z judnym  z najgroźniejszych 
w rogów  ludzkości. N iebyw ałą je s t  atoli ta  jedno ­
m yślność, k tó ra  po la z  może p .erw szy  u nas łączy 
przedstaw icie li w szelkich k las społecznych, w szel­
k ich  w y zrań , narodow ości, p rzeko rań , zawodów. 
Ona to  napaw e nap otuchą i wróży, że w krótce 
tysiące s tan ą  w szeregach naszych.

Środki w alk i w skazuje nam  nowoczesna w ie­
dza lek arsk a . N a m iejscu naczelnem  w śród nich 
postaw ić należy lecznice (sana to rya), i to przede- 
w szystk iem  l u d o w e ,  gayż wśróć ludu  ta  p laga 
człow ieczeństw a najobfitsze zbiera żniwo. K lim a ty - 
czno-dyetetyozne leczenie w  sanato ryach  o całe 
niebo przew yższa w yn ik i w szelkich innych metod. 
Dość powiedzieć, źe w yleczenie lub  stanow czą, 
d ługo trw ałą  popraw ę d ją  dziś san a to ry a  u 70 —80 
pro. chorych gruźliczych.

Ju ż  ten  w zgląd w ystarczył, abyśm y n a  p ierw ­
szym  planie naszej działalności postaw ili budowę 
lecznic ludow ych d la  gruźliczych

Spraw a pow ołania do życia pierw szej tak ie j 
lecznicy je st już  w  pełnym  toku  i ufam y, że da 
się doDrowadzió do sk u tk u  niebaw em . P rócz ubo­
g ich  skorych lecznica ta  m ieścić będzie l.czną k a -  
tegoryę niezam ożnych, k tó rzy  do tąd  n ie m ają w 
k ra ju  sposobności do rac jo n aln eg o  leczenia. S ana- 
Łoryum nie poprzestaje  na leczeniu chorych. Izolu­
ją c  gruźliczych od reszty  społeczeństw a zapobiega 
szerzeniu się choroby. Św iadom i ogrom u sw ego za­
dania, nie chcemy jed n ak  w  tym  zakresie  poprze 
s ta ć  na działan iu  lecznic jam ych  P ragn iem y  w y­
czerpać w szelkie sposoby, dążące do uśw iadom ienia 
ogółu o n iebezpieczeństw ie i pouczenia go o środ­
kach  zaradzczych, do w pływ u n a  w ładze i in s ty tu ­
c je , a w pierw szej lin ii szkoły, aby swym  p rzy ­
kładem  przodow ały. W ykłady , publikacye, odezwy 
i m em oryały bęóą tedy głów ną naszą b ron ią  na 
równi z lecznicam i ludowemi.

R zecz oczyw ista, że akcya  ta k a  rokow ać może 
powodzenie ty lko  w tedy, jeśli n ie w yłączy się od 
niej żaden św ia tły  obyw atel, je ś li w alkę z g ruźlicą  
w szyscy uznam y za jedno z najw ażniejszych  zadań 
społeczno-narodow ych, j* k  ją  słusznie nazw ał nestor 
lek arzy  naszych, B aranow ski.

W  tej m yśli pow ołaliśm y do życia Tow arzy­
stw o. k tó re  n iskością rocznej w k ła d t i (6 Koron) 
um ożliw ia konieczny udział kół najszerszych. Do 
w stępow ania w  szeregi t j j  o rgan izacy i w zyw am y 
tedy  w szystk ich , do k tó rych  odezwa ta  dotrze.

Późno zaczynam y w a lk ę ; ufam y jed n ak , że 
nie za późno. Od poparcia społeczeństw a, od jsg o  
najszlachetn ie j pojętego patryo tyzm u zależeć będzi i 
czy uwieńczy ją  zwycięstw o.

We Lw owie, w lu tym  1905 r.
Z a S tow arzyszenie d la  zw alczania gruźlicy .

A ntoni hr. W odzicki przew odniczący, prof. 
dr. A ntoni G luzińsk i zastępca przewodniczącego, 
dr. E dw ard  Suroynow-iki sk a rb n ik  dr. E ugeniusz 
P iaseck i sek re tarz , proi. A ieksandet B arw ińsk i, 
Jó z e f  E n d ec , d r. Tom asz Jan iszew sk i, prof. dr. 
H onryk  Jo rd an , dr. E d w ard  L ilien , d r. W ik to r  
L egeżyński.

U w aga: Z głoszenia i ofiary p rze jm u je  sk a rb ­
n ik , dr. E . S troynow ski, Lwów, p lac Ma”yacKi 7.

Wojna rosyjsko-japońskai
Petersburg. G enerał G rip p o n b e tg  by ł 

wozoraj na  posiunhauiu u cara.
Petersburg. K u ro p a tk in  donosi, że dnia 

14 bm. konnica na rusyjskiem  praw em  skrzy- 
d l- odparła  a tak  nieprzyjp.cielsr ej s traży  p rze­
dniej, złożonej z kaw alery i. P u łkow nik  Mude- 
nicz został lekko ran n y .

Petersburg. Z  C huanszanu donoszą, ze 
w nocy na 15 b. m. oddział ochotników  obsa­
dził wieś W b;tanszan  i las okoliczny. J a p o ń ­
czycy ponieśli znaczne s tra ty ;  po naszej s tro ­
nie było 2 zabitych , 10 rannych . In n y  oddział 
ochotników  napad ł na Japończyków  kołc Liao- 
s a a t . R osyam e m ieli 1 zabitegp, a  9 rannych .

L ondyr, K orespondent B iura R eu tera , zn a j­
dujący  się przy arm ii jen era ła  Oku. donosi: 
Zdaje się, źe oddział konnicy ro s j j  skiej rozpo­
czął znow u akoyę przeciw  japońskiem u lewemu 
skrzydłu. Szczegółów co do siły tego oddziału 
b rak . Z upełne n ieudan ie  się osta tn ie j a sc y i 
kont ioy rosyjskie, pozwalp, spodziew ać się no­
wego jej n iepow odzeria . Na całym  froncie p a ­
nu je  spokój. Pogoda się u staliła . Śnieżyce 
u sta ły .

Kolonia. Koln■ Ztg. donosi z Czifu, że 
dn ia  14 bm. uwięziono tam  dwóch Chińczyków, 
właścicieli dżoneg, k tó rzy  zeznali, iż w rzucili 
do m orza attachee w ojskow ych francuskiego i 
nem ieokiego.

Petersburg. (Pet. Aj. te!.). Z  Saonetun 
donoszą, żs w zaoLodr.iej M andżuryi pojaw iły 
się liczne bandy chunohuzów, k tó re usiłu ją zr i 
szczyć l i n ę  kolejową. W  tej sam ej okolicy po­
jaw iły  się oddziały japońskie, za k tó -y ch  sp ra ­
wą zorganizow ano owe bundy chunchuzów. 
Ogólna siła zbrojnych chunchuzów  i Japończy- 
kuw w ynosić m a około 11 tysięcy.

Z prezydyum miasta.
O trzym ujem y n astęp u jące  pism o: 

Szanow na R edakoyo !
N a n iek tó ry ch  zgrom adzeniach p rzedw y­

borczych poczyniono za rzu ty  gosDodaroe gm in ­
nej m iasta  Lw ow a, k tó re  zna lazły  naw et od­
głos w prasie m iejscow ej, że fundusze z po ­
życzek, zao iągaiętych  na oele inw estycy jne , 
n ie  zostały  w znacznej części zuży te  n a  d o - 
trzeby  w skazane odnośnem i ustaw am i lub  też 
zużytkow ano je „ n ie w ła śc iw i n a  oele kon- 
su m o y jn t11.

Ażeby zapobiedz zan iepoko jen iu , jak ie  
podobne p rzedstaw ien ie sp raw y wywołaóby 
mogło n  m ieszkańców  in. Lwowa i ew en tu a l­
nie odbić się n iekorzystn ie  na  kredyuie finan­
sowym gm iny, upraszam y na życzenie R ady 
m sjskiej w yiażone na posiedzenm  dnia 16 go 
lu tego 1906 r. o um ieszczenie w łam ach sza­
nownego pism a następującego  w yjaśnienia, ze­
staw ionego przez D ep artam en t finansow y Ma­
g is tra tu  i Izbę ubraohunkow ą m iejską.

Nu inwesbycye m iejski# zaciągnięto  ogó­
łem  3 pożyczki, a t o :
1) 4°/0 em isyjną w obl.gacyach  m iejskrnh w

roku  1895 20,000.000 kor.
2) 4 1/,''/,, em isyjną w obligaoyach

m .ejsk.oh w r. 190C 6,500.000 „
3) 4 I/g0/0 w gotów ce z funduszu

proD inacyjn tgo  w r. 1902 1,200000 „
Ogółem zatem  27,700.000 kur.

p rzeznaczając z tego  pr^edew szystkiom  kw otę 
5,845.370 koron na sp ła tę  daw nie jszych  dłu­
gów gm  ay. Sfinansow anie i kon tro lę  zuzy- 
oia pow yższych pożyczek pow ierzy ła R ada 
m iejska osobnej K oim syi z łona swego pod 
nazw ą „K om isya kon tro li długów  m iejsk ich14, 
k tó ra  z częściowego sfinansow ania i zużycia 
pieiw szej 4%  pożyozki złożyła drukiem  sp ra ­
w ozdanie 20 lipca  1898.

D rug ie drukiem  ogłoszone spraw ozdanie 
tejże komidyi z 17 lipca  1901 objęło spraw ę 
sfinansowanie, dalszych podówczas przyzw olo­
nych  k redytów  z 4% -w ej pożyozki do ogólnej 
wysokości 17,936.882 R  65 h., jako teź  sfinan­
sow anie całej 4 I/ ł °/o'V7ej pożyczki em isyjnej w 
sum ie 6,500.000 K . z poszozególnieniem  przed­
miotów inw estycyjnych , n a k tó ie  powyższe k re ­
d y ty  zostały zużyte. O bydw a pow yższe spraw o­
zdania zatw ierdziła w drodze regulam inow ej R ada 
m. na publicznych posiedzeniach, a  nad to  fa ­
chowa kom isya lustraoyj aa, w ydelegow ana przez 
W ydzia ł krajow y w roku  1901, badając szozegć- 
łowo przez przeciąg  6 ciu tygodni spraw ę sfi­
nansow ania i adm iuistraoyi pow yższych poży­
czek, skonstatow ała w złożonem W ydziałow i 
krajow em u spraw ozdaniu  laK dokładności cyfro 
wą oduośuych rachunków , ja k  i zupełne bez­
pieczeństw o adm m istraoy i tymi funduszam i.

Spraw ozdanie to p rzy ją ł W ydzia ł krejow y 
do wiadom ość’, n ie znalazłszy powodów do czy­
nienia jakichkolw iek  zarzutów  an i z ty tu łu  sfi­
nansow ania, an i zużycia tyob  pożyczek.

U zyskane ze sfinansow ania pow yższych 
pozyozek k redy ty , wzm ocnione kredytam . p rzy ­
zwolonej w r. 1902 I I I  ej pożyozki inw estycy j­
nej, zaciągniętej gotów ką na 4Yafc/o °d  fundu­
szu propinacyjnego w kw ocie 1,200.000 K., zu 
żyte zustały śoiśle na  cele w skazane dotyozą- 
oemi ustaw am i krajow em i i uoliwałam. R ady 
m iejskiej, a pozostałe zapasy n izużytych dotąd 
kredytów  w kw ecic 64S.286 K . 0Ż-hal. i nie- 
em itow anych obligaoyj w nom inalnej sumie
1.701.400 K . przechow ane są \ skarbcu  K asy  
głów nej m iejskiej, co kom isya, szkontrnjąoa tę 
kasę, skonstatow ała po raz ostatn i na  dn iu  20 
i 21 styczn ia  1905 w osobrym  akcie szk o rtio - 
w ania.

Szczegółowe zużycie Kredytów z poszcze- 
go inionych pożyczek uw idocznione zostaic w o- 
sobnyoh 3 tabelach , w yłożonych w prezydyum  
m ag is tra tu  dla wolnego Laźdem a przeglądu 
w godzinaoh urzędow ych.

O stateczny zaś w ynik  ty ch  zestaw ień 
przedstaw ia się n astęp u jąco : Ogół długów  in ­
w estycyjnych  w ynosił 27,700.000 koron. Ze 
sum y te j przyzwolono użyć na  cele p rzew i­
dziane ustaw am i odnośnemi z I. 4 %  pożyozki 
część w sumie 18 297.795 kor. 01 hal.; z II. 
4 \ ,%  pożyozki oały k red y t w sum ie 6,600.000 
bor.; z I I I ,  4 ‘/ , 0/o pożyczki cały k red y t w sumie
1.200.000 kor. — razem  25,997.795 K . 01 hal.

Zaoszczędzono jednak przy  w ykonaniu  do-
tyoząoych robót inw ostyoyjnyoh z pierw szej 
pożyczki kw otę 147.618 kor. 25 hal. stanow ią­
cą zapas kasow y w  gotów ce tego funduszu in- 
w edtyorinego. Z drugiej pożyozki kw otę 94 744 
kor. 62 h. przechow aną rów nież iako zapas ka­
sowy II. funduszu inw estycyjnego Z  trzeciej 
pożyozk’ kw otę 301.023 K. 20 b. — razem  
543.286 K  07 h. przeohow aną rów nież jak  po­
przednie jako  zapas kasow y H I. funduszu in ­
w estycyjnego. R zeczyw isty  zatem  w ydatek  u- 
ozynił ty lko  25,464.008 K . 94 h.

N adto mieści się w skarbcu  kasy m iej­
skiej nieem itow ana dotąd w 4%  obligaoyach 
kw ota 1,701.400 K ., k tó ra  łącznie z sum ą 4 %  
o b lig ac ji w ylosow anych ponad em isyę w osta- 
tniem  losow aniu w kwocie 804 K . 99 h. s tan o ­
wi resztę, k tó ra  uzupełnia zużyte dotąd k re ­
d y ty  z 4 %  pożyczki do pierw otnej sumy
20.000 000 kor.

Z powyższej nienm itow anej sumy 1,701.400 
K. przypada na dalszą budowę smei kanałow ej 
451.997 F .  89 hal., na  założenie zak ładu  za­
staw niczego 200.000 kor., ne budowę kosza*- 
dla tren u  278 382 K., na  p o p u ra n ie  hand lu  i 
przem ysłu  200.000 K., na odnow ienie ra tusza  
493.561 K. 10 h., na s tra ty  kursow e p rzy  dal­
szych emmyach 4 %  pożyczki 78.264 K- — 
razem  1,702.204 K., 99 h., a po strącen iu  wy- 
losowanyob ponad e® isyę 4 %  obligacyi w su 
mie 804 K. 99 hal., pozostaje do em isyi sum a
1.701.400 K

K oszt zaś w ykońuzonych dotąd  z powyż- 
szyoh pożyozek inw estycyi p rzeastaw ia  się na 
8tępująoo :

L.
p. Wykonane inw estycje:

1. Budowa wodociągów . . . .
2. Budowa rzeźni i targowicy bydlęcej oraz toru

doj \zdowego . . . . . .
3. Kolej eiektryczna .
4. Centralna stacya dla oświetlenia elektrycznego
5. Rozszerzenie gazowni *. ■
6 B udow a te a tru  . . . . .
7. Budowa koszar . . . .
8. Budow a now ych szbół . . . .
9. S trażn ica  ogniow a . . . . .

10. A dap tacya ra tu sza  . . . .
11. Budowa realności lk. 726%
12. Przytulisko dla kobiet . . . .
10. Kowersya długów dawniej
14. Budowa kanałów . . . . .
15. Bruki, chodniki, regulacya lufę
16. Popieranie handlu i przemysłu .
17. Zakład zastawniczy . . . .
18. Pomiary i regulacya ulic i placów
1 9 . Rezerwa kuponowi 4°/0 pożyczki
20. Strata na kursie pożyczek emisyjnych
21. Pokrycie straty kursowej dalszych emisyj

w 4°/# pożyczce .
22. P o t  rycie ubytków  w dochudach gm iny z la t

dawnych . . . . _  -
Razem

Od tego wyjęte skutkiem wylosowania ponaa 
kredyt

Pozostaje resz ta  w pap ierach

Z powyższego zestaw ienia w ynika, źe ża­
dnego z pow yższych w ydatków  nie m ożna ża 
dną m utrą uw ażać an i za w ydatek konsum cyj- 
ny, an i za taki, k tó ry  ze  w zględu ua swe roz­
m iary  m ógł być po k ry ty  bez nadzw yozainegu 
obciążenia ludności in. vrowa z b .o iąoych  do­
chodów budżetow ych.

Lwów, dnia 17 lutegc 1906.

Wypadki w Królestwie.
Łódź- (P e t. ag. te l.) Od początku s tre jk u  

w sta rc iach  z w ojskiem  zginęło pięć osób, a ośm 
było ram .ych . W  m iejscow ościach okolicznych zg i­
nęło 10 osób, a rannych  je st 33.

W a rszsw a  K u ra to r okręgu  naukow ego 
Schw arz pow rócił z Petersburgp, i z polecenia m i­
n is tra  ośw iaty  w ydał następu jące  rozporządzeuie 
w sp raw ie  bezrobocia szkolnego:

Z rozkazu p. m in istra  ośw iaty  ogłaszam , że 
wszyscy uczniow ie okręgu, k tórzy  cncą powrócic 
do Zujęć szkolnych, m ogą to  uczynić. T srm in  pre- 
b luzy jny  naznaczam  do 11 (24) b. m. Uczniowie 
i studenci, k tórzy  się nie s taw ią  na to wezwanie, 
będą pozbawieni na zaw sze p raw a uczęszczania do 
szbół puoliczDyeh w calem  państw ie. W icem inister 
Ł ukianow .

Rozporządzenie to rozwieszono we w szystk ich  
w arszaw skich  zak ładach  jaukow yoh .

Warszawa. (Pet, Ag. tel.) K u ra to r okręgu 
naukow ego Schw arz zarządził, aby wo w szystkich  
szkołach w poniedz.ałek  podjęto napow rót naukę.

Uczniów, k tó rzy  b rali udział w rozruchach 
u licznych, w ydalą  i do żadna szkoły m e przyjm ą.

Wypadki w Kosyi.
(Telegramy Petersburskiej A jencyi celegr.)
Petersburg. D ziennik i donoszą z Carskie 

go S io ła : O negdaj obradow ano nad  spraw ą so­
boru ziem skiego. W  ob iadach  pod przew odni­
ctwem  cara b ra li udział W itta  iM uiaw iew  Z a­
stanaw iano się także nad utw orzeniem  z rady  
D' nistróv., k tó ra  się obecnie od czasu do czasu 
odbywa, iu sty tu cy i sbałe^. N ie m a jed n ak  po­
wodu do tw ierdzenia, że bęaz 'e  to odpowie­
dzialne m inisterstw o Przew odniczyć radide bę­
dzie car lub  o rezyden t m inistró.?.

Petersburg. P a n ie  z M o sk w y  w y s ła ły  do 
c a ro w e j a d re s , o p a t rz o n y  w ie lu  p o d p isa m i, z 
p ro śb ą , b y  c a ro w a  w y k a z a ła  c a ro w i k o n ie c z n o ść  
r a to w a n ia  R o s y i z n ie sz c z ę śc ia .

Petersburg 28.000 roDotników, pracują- 
oych w 8 fabrykach , rozpoczęło znowu strejk .

Kremienczug. (Gub. połtaw ska). Roootnioy 
e fabryce ty ton iu , w drabartiiach  i innych  fa­
b rykach  zaw iesili pracę. P anu je  sposój.

Petersburg Chłopi jednej z gm m  okręgu 
Nowej Ł adogi w ręczyli za p o sred r'c tw em  jen,- 
g u bernato ra  petersbursk iego  carow i adres wier- 
nopoddańczy, w k tórym  zapew niają, że całe 
chłopstw o lo jalne zanosi do stóp T ronu B oskie­
go prośbę, ażeby ca r m iał dość siły  do p rzeby­
cia obeonyoh ciężkich prób. W szysoy oni go­
tow i są na  każde zaw m anie odaao żyoie za ca­
ra , a an i wróg wewnętrzny, ani w ew nętrzny nie 
zdoła złam ać siły Rosyi.

Mały felieton.
Aforyzm y Izo.dy Kurz o kobietach i mężczyznach.

„M ężczyźni c ie rp ią  na rodzaj ducnow ej dale- 
kowzroczności. W idzą d a lek ie  horyzonty , ale nie 
gpostrzeg -ją  m ałego św iata, k tó ry  je s t pod ich no­
sem. I  d la tego  k u b i e t y ( (Jo k tó rych  należy ten  
m ały św iat, wodzą ich za nos. M ężczyźni, k tó rzy  
stanow ią w yjątek  od tej regu ły , i p rzen ikają  ko ­
biety, są  n.ebezpiecznym i d la  kobiet, oczywiście jeael, 
zarazem  obejm ują dalek ie horyzonty. Jeże li zaś tak  
nie- je s t, to kob ie ty  ga rd zą  n im i“ .

„P iękne kooiety  nie są  n a  ogół d la  m ężczy­
zny niebezpiecznem i, gdy  Diają w ym agania, k tórym  
on przez d łuższy  czas nie zechce się  poddać. M ęż­
czyzna pow inien się obaw iać pewnego rodzaju ko 
biet, k tó re  od n a tu ry  nie o trzym ały  w iele pow a­
bów i nie m ają w cale żadnych darów  w ew nętrzaych. 
Są to pasożyty  rodzaju niew ieściego. F osiada ją  
ty lko  potrzeby, za pomocą fa tó rych czepiają się 
mężczyzn i w p ija ją  się w nich. P ełzają  po ziemi 
i od dołu pną się dokołe m ężczyzny. N ie m ają ża­
dnej woli, żadnej m yśli, żrdnego  “w łasnego sm akn, 
posiadają ty lko  popęd do czepiania s ię ; nie w ym a­
gają  szacnnku, znoszą każde kopnięcie nogą, p rze­
m ien ia ją  się  w edle w idzim isię, ale nie ustępują. 
0  ae to pow odują nieszczęścia w m ło śc i całego 
pokolenia. O bniżają w artosó kobiecości. Są jak 
owe sk lepy  konkurencyjne, k tó re  niskiem i cenam i 
psn ją przyżw oity  handel. M ężczyzna, przyzw ycza­
jony  przez n ie do edorow au.a i kadzideł, żąda po- 
ten podobnych rzeczy od całego niew ieściego ro ­
dzaju, jako  sw ojego p raw e14.

„M ężczyzna przez całe siu lecie  za pomocą do­
boru w y k sz ta łc ił w kobiecie te  właściwości, k ó re  
są  w ygodnem i dla jego in s ty n k tu  pana i w łaści­
ciela a następn ie  tak  długo je w ychw alał i opie­
wał, aż w reszcie kobieta  zrosła  się  ■ jago  ideałem. 
W y k szta łc ił przeczulenie m oralne n kobiet, ale 
przeliczył się przytem , gdyż nap rzy k ład  p ruderya 
a cnota są rzeczami z g ru n tu  odiniennem i. N auczo­
no kobietę  tak  dalece do w życia się  w typ , utwo 
rzony przez mężczyznę, że ODa nie me już odw agi 
iść za swoim instynk tem , a raczei in s ty n k t jej 
znajdu je się  pod panow aniem  suggesty i. I  doszło 
do tego, że dzie.uj przew ażnie kobiety  n ie ty lno  nie

K re d y t
W ydano w

Pozostaje
ustaw ow y papierach gotów ką

koron koron koron koron
6,40-1 000 6,200.673-20 — 199.326 80

2,336.705 2,417,952-55 __ 17.752-45
1,400.000 1,400.000^^ --- —. •—

600.000 600.000-— --- — •—
fiuO.OOO 500 .000 -— — ■—

2.217-966-65 — 99.011-46
1,200.000 891.917 93 278.382* — 29.700-07

400.000 336 062-31 — 63.947 69
326 .360 326.360  — — — •—
500.000 6 .438  90 493.561-10 — *__
1J 0 .000 7 4 .0 2 2 6 9 — 35.977*31

64.000 62.720-88 — 1.279 12
6 ,845 .370 5.846.370-— — — .—
1,000.0 0 531.215 43 461 997*89 16.786*68
1,200.000 1,164 195-31 — 36.804*69

OiOU.OOU — 200.000 — •—
200.000 __ 200.000 __•—
200.000 200.000- — — — •—
40G.000 4 0 0  000 -— — — •—

2,141.267 1,959.303 19 78,264*— 103.699-81

105 000 10 5 .0 0 0 -— — — •—

315.320 315.320  — __ __■__

27,700.000 26 ,454 .508  94 1,702.204-99 543.286-07

804.99
L7G1MÓ0-—

Wiktor Chrzanowski, Bolesław Ostrowską 
naczelnik m. Izby. radzca m ag istra tu  i szef 

obrachunkow ej. Dep. I. mag.
I. "W ceprezydent m iasta 

M 'chał M  chalshi.
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w iadzą, jak m ają m y śleć  a le  naw et jak  m ają czuć, 
dopóki m ężczyzna nie w sk aże im  k ia .n n k u . Trzeba  
im ty lk o  pow iedzieć, że m ają być oburzone, a bę­
dą się  ODurzaly z powodn rzeczy, którą w łaśn ie  
ch cia ły  ok la sk iw a ć11.

„Sztuczny, p rzecię tny  p roduk t szkoły żeńskiej 
uw ażauo do tąd  za ty p  norm alny, kobiety  zaś
0 wyższej o rganizacyi za w yjątk i, za rodzaj istot, 
zw yrodniałych duchowo, a w ten  sposób stworzono 
fałszyw y obraz kobiety . Z upełnie ta k , ja k  gdy ­
byśm y chcieli zdefigurow aną przez obuwie stopę 
uw ażać za norm alny typ  stopy. I le  kob ieta  je s t 
w art„  p rzecię tn ie jak o  is to ta  tow arzyska, o tern 
będzie można mówić dopiero w tedy, gdy przez 
k ilk a  pokoleń będzie się m ogła rozw ijać bez prze 
szkody, k iedy  s tan ie  Bię gw iazdą, k tó ra  obraca się 
naokoło w łasnej osi i o trzym uje św iatło  od w spól­
nego ołońca*.

„W szyB taie dziedziny zam knął G erm anin  dla 
kobiety , z w yjątkiem  jednej d z ie d z in ', do k tórej 
ona w łśnie się nie nadaje, to je s t  kuchni. K obieta  
posiada uzdolnienie do w jzj stk iego  innego, do za­
szyw ania ran, do prow adzenia procesów, do rzą- 
d ze ria  państw em  naw et, ja k  tw ierdz i h isto rya, ty l­
ko, n a  ogół Diorąc, m e m a ta len tu  do gotow ania. 
J a k  sm acznym  je s t s tó ł u Francuzów  i W łochów , 
u k tó ry ch  mężczyźni rządzą kuchnią. T ak  samo 
było także u G reków  i R zym ian. Obiad juko dzieło 
sz tuk i pojm uje ty lko  mężczyzna. Oa jest na tch n io ­
nym , geniam ym  kucharzem  —  cześć tem u, kom u 
się  cześć należy —  on tw orzy poezye łyżuą. Du 
chowa jasność  nie opuszcza m ężczyzuy przy  goto­
w aniu, a tru d  jego je s t praw ie niczem  : obok goto­
w an ia m ężczyzna może obraz m alować, albo uczyć 
się mowy wyborczej. K obieta  n igdy  nio b y ła  w kuchni 
p ro d u k ty w n ą; go tu je bez ta len tu  w edle odziedzi­
czonych recep t i to  je s t  szczęscum , bo gdy  ebee 
im prowizować, w tedy najczęściej chybia. A le co 
gorsza kob ieta  przy kuchni ulega og łu p ien iu “

KRONIKA.
Lwów 1& lutego.

Sodalicya Panów. W  dniu  wczorajszym  od­
było się doroczne w alne zgrom adzenie Sodalicyi 
S tarszych  Fanów . N a mocy dokonanych w yborów 
w k tórych  wzięło udział 62 głosujących, powołani 
z o s t a l i n a  p refek ta  Leon bi Dorinus, na dw u ady 
steiitów pp. dr. Ja n u sz  P rzygodzk i i Adam  K ono­
pka. N astępn ie w ybrano K onsultę , a  ustępującem u 
zarządow i w yrażono wśród hucznych okładko w go­
rące za jego działalność podziękowanie, wreszcie 
uczczono zasługi około Sodalicyi M oderatora je j ks. 
A lfreda W róblew skiego T. J .

Z kolei. Po dw udniow ej przerw ie podjęto na 
pow rot ruch  osobowy na kolei Ick a n y  Suczawa 
R uch tow arow y na te j kolei je s t nadal w strzym any.

Konkurs na posadę kierow niczki k rajow ej 
szkoły koronkarsk ie j w Zakopanem  rozpisuje W y ­
dział krajow y. R oczna p łaca 1680 kor P odania 
do 1 kw ietn ia

Magazyn kosztowności, skupow yw anyoh u 
rozm aitych podejrzanych osób, w y k rj ła  wczorai po- 
licya u S a lo m o n a  U ildw urm a. M iędzy zakw estyo- 
nowanem i p r/edm io tam i znajdu ją s ię  zegark1 złote
1 sreb rne , kolczyki, pierścionki, srebro  stołowe, la ­
sk i ze srebrnem i rączkam i papierośuice srebrne, 
szp ilk i do k raw atek , cygarn ice , lo rn e tk i itd ., zna j­
duje się naw et torDa z przyboram i chirurgicznem u 
Przedm ioty  te pochodzące n iew ątp liw ie z kradzie- 
ży, oglądać można w biurze IV  dycekcyi polioyi.

Korespondencya młodego Poiaka z Kuro- 
kim. D ziew ięcioletni synek  posła n a  Sejm  p. S te ­
fana  S akow skiego z -  W ojsfaw ia otrzym ał tymi 
dn iam i od je n e ra ła  K urokiego w idoków kę z Man- 
dżury i z odpow iedzią na lis t z w rześnia. W ódz j a ­
pońsk i dziękuje „m łodziutk iem u P o lak o w i11 za pa 
mięó i zasyła życzenia noworoczne

Stowarzyszenie „Pracy kobiet1* odbyło 
wczoraj pod przew odnictw em  h r. Zufii Siemieńukiej 
w alne doroczne zgrom adzenie. P rzedłożone przez 
p H ochbergerów nę spraw ozdanie adm in istracy jne 
i kasowe za rok ubiegły, w ykazujące system atyczny 
rozwój stow arzyszenia we w szystk ich  działach, p rzy­
jęło  zgrom adzenie be; dy sk u sy . do wiadomości 
i jednogłośnie udzieliło R adzie zaw adow czej aoso- 
lutoryum

Przy uzupełnia jących w ybcrach  do R ady  za- 
w iadow czej w ybrano przew odniczącą lir. Zofią Sis- 
nłieńśką, zaś do R ady  weszły : pp. Ja n in a  Dyl jW- 
ska, M arya H ochbergerów na, A nna Lidlówna, Ma- 
ry a  M arsowa, A leksand ra  Noelowa, Janow a beii - 
row iczow a,W anda U styanow ska, hr. H elena  S tadnicka 
i T eresa W itow ska.

„S tow arzyszenie pracy  k o b ie t14 ja s t  in sty tu cy ą  
h u m an ita rn ą  Ma ono na celu kształcen ie fachowe 
u b o j.ch  dziew cząt na kraw czynie, h a fc a rk i,  szw a­
czki i t. p , tudzież udzielanie im m oralnej opieki, 
w założonem przy S tow arzyszeniu „Domu op iek i11, 
M .eści się  on w trzech pokojach, a przeznaczony 
je s t d la  osób m łodych, nie m ijąeych oparcia w ro 
dżinie. Za cenę 3 K. m iesięcznie zapew n.a mie- 
jz n an ie  ciepłe i ośw ietlone, oraz praw o gotow ania 
we wspólnej kuchni. W  roku  uoiegłym  uuzieiił 

Dom o p iek i11 schronien ia 36 osobom. D zięki b e z ­
in teresow ności d r. Borzęckiego m ają pracow nice 
w nDomu opieki “ zapew nioną w razie potrzeby 
bezpłatną pomoc lekarską. W reszcie, aby u ła tw ić 
zadanie ta k  pracodawcom , ja k  i pracującym , podej­
muje się stow arzyszenie pośrednictw a, u trzym ując 
bezpłatne biuro w yw iadow cze Do uży tku  pracow nic 
ze szw alni i uczenie swej szkoły u trzym uje stow u 
rzyszenie biblioteczkę. Zarów no szw alnia jak  dom 
op.eki pozostają pod kierow nictw em  S ióstr zak o n ­
nych ze Z grom adzenia R odźm y M aryi. Szkoła po­
w tarzająca  zostaje pod dy rek cy ą  p. W . Longuhrfmpj, 
re lig ii udziela X . T y lka  T J . ,  innych przedm io­
tów pp. J .  Ł ozińska, K. M akowska, H . Sm olnicka, 
S ołtysów na i Baczyńdka

P „nie , zarządzające tem  Stow arzyszeniem  zw ra­
ca ją się do publiczności z prośbą o d a tk i w  książ- 
kacn  d la  b ib l.o tek i istn iejącej przy S tow arzyszeniu. 
K siążk i należy nadsy łać  albo w prost do S tow arzy­
szenia ' fnl. W ałow a 1. 25), albo na ręce bibliote­
k a rk i S tow arzyszenia p. W anay S teczkow skiej (ul. 
Leona Sapiehy 1. 23).

Ś lu o . W  kościele 0 0 .  B ernardynów  odbędzie 
się dzisin’ ślub  panny  W andy  K w iatkiew iczów noj, 
córki znarego  le k a iz a  lwow3kiego, dr. S tan isław a 
K w iatk iew icza, z dr. Rom anem  L angnerem , k a n ­
dydatem  adw okackim .

Odezwa socyslistów. D ziennik i genew skie 
ogłosiły odezwę „Z agran icznego  k o m ite tu 11 polskiej 
p a rty i socyalistycznej, w zyw ającą so c ja lis tó w  na 
całym  świecie, by popieiali po lsk i p ro le ta ry a t w 
w alce „o w olność przeciw  caryzm ow i” . P rzesy łk i 
p ieniężne każą owe odezwy adresow ać do pana 
Ignacego  D asz y ń sk iago w K rakow ie.

S p rzedaż bjlatów mies.ęcznych, upow a­
żnił ących dc jazdy  m iejską ko le ją  e lek tryczną, 
będ*. o się  odbyw ała na przyszłość od d n ia  28 bm. 
w yłącznie ty lk o  w paw ilonie m iejskiej kolei e le ­
k trycznej przy ul. H etm ańskiej i w biurze m iej­
sk ie j kolei e lek trycznej przy  ul. K opern ika 1. 43. 
N atom iast dotychczasow e m iejsce sprzedaży tych  
k a r t  w ra tu sza  zosrani zniesione.

Z  kóiei. W  uzupełnieniu  istn ie jących  k a r t 
czasowych d la  pew nych p rzestrzen i zaprowadzono 
z dniem  1 styczn ia  b. r. pod w arunkam i w ym ie­
nionym i wr taryfie , części I I  d la  przew ozu osób, 
pali linków i t. p. z dn ia 1 s ty czn ia  1903, n a  p ró ­
bę nowe k a r ty  I I  i I I I  k la sy  die odległości od 1 
do 5 km . K a r ty  te  będą w ydaw ane na przeciąg 1, 
3, 6 i 12 m iesięcy.

„Anna Karenina* —  jako opera. In s ty tu t  
d la  pop ieran ia  m uzyki w N eapolu ogłosił w  roku 
zeszłym  kon k u rs  na operę, osnu tą  na tle  powieści 
T ołsto ja  p. t. „A nna K a re n in a 14. Tym i dn iam i n a ­
stąp iło  rozstrzygn ięc ie  konkursu . P ierw szą nagrodę 
przyznano Salvatorow i Sassano. L ib re tto  ułożył 
A ntonio  M enotti Bnia.

W  sprawie hr- Montignoso nadeszła dziś w ia ­
domość, k tó rą  publiczność przyjm ie zapew ne z naj- 
w iększem zadowoleniem . Oto bona M uth, niebez­
pieczna in try g ę n ik a  , w ym yśla ją -a  n iestw orzone 
rzeczy, aby hr. M ontignoso ok ry ć  hańbą wobec ca ­
łego św iata, została w reszcie w yrzuconą z w illi 
Fabiano. Rzecz m iała się ta k ;  Około 3 godziny 
popołudniu  by ła  już h r  M ontignoso zdecydow aną 
oddać dziecko ladzcy  K oernerow i. W ów czas zażą­
dał on św iadectw a lekarsk iego  o stan ie  zdrow ia 
h rab iny , gdyż inaczej nie m ógłby z n ią  w ejść w 
układy , w ięc sena to r M unichi rad z ił h rab in ie  Dzie­
cka nie w ydaw ać a bonę, sp raw czyn ię skandalu , 
w ypędzić z w illi, a także radzcę K oernera  do sie ­
bie nie dopuszczać. A nna Muth te lefonow ała o go­
dzinie 9. do rsd cy  K nernera, że ja. zam knięto w 
w illi K oerner pojechał w ięc do F iesole, aby po ­
mówić z hrab iną.

H r. M ontiunoso nie w puściła  go jednak  do 
s ieb :e. Z obawy, aby h rab in a  tym czasem  z dzie­
ckiem  nie um knęła, przepędził radca K oerner noc 
ca łą  do św itu  w swym powozie, przed je j w illą. 
N ad ranem  w rócił do F lorencyi. G dy o godz. 9 
znowu zajechał przed w illę h r. M ontignoso, aby 
się dow iedzieć o ostatecznej je j decyzyi, spo tka ł 
ne drodze bonę M uth, ub raną  t j  lko w le k k ą  odzież. 
B ona opow iadała, że została z w illi w yw abioną na 
ulicę pod pozorem, jakoby  chcia ł z n ią  rozm ówić 
się konsul niem iecki. K ieay  w yszła na ulicę, za­
m knięto  bram ę i nie chciano jej napow rót w puścić 
do w illi. K oerner zab ra ł bonę do powozu i poje­
chał do willi. P rzed bram ą je j zobaczył k u fry  i 
inne przedm ioty boDy, złożone n a  ulicy.

Po darem nych  usiłow aniach dostan ia  się do 
y illi, w ziął radca  K oerner bonę do sw ego powozu 
i pojechał z n ią  jakoteż w  tow arzystw ie se k re ta ­
rza konsu la tu  niem ieckiego do F ieso le, gdzie do­
niósł żandarm ery i o zaszłym w ypadku. K oerner 
p rzesła ł senatorow i M unichi kom unika t raądu, za­
w iadam iający, iż w y p ła ta  pbnsyi dla h r. M onti­
gnoso została  z dniem  1 m arca w strzym aną, a to 
z tego powodu, że hr. M ontignoso w brew  swem u 
zobowiązaniu udzielała in torm acyi p rasie  i w ypo­
w iadała za je j  pośrednictw em  sw oje poglądy. H ra ­
bina będzie rekurow ać do drezdeńskiego wyższego 
sądu

Z  karnawału C zw artkow y k lub  urzędników  
nam iestn ictw a u rządził onegdaj d la  swoich człon­
ków d ru g . z rzędu  w tym  karnaw ale  wieczór z 
tańcem , w  sai. S trzeln icy . Z abaw a zgrom adziła 
bardzo liczne tow arzystw o, a do tańców , prowadzo­
nych  pod um iejętnem  kierow nićtw em  p. M uasila, 
stanęło przeszło 80 par. Z abaw a przeciągnęła się 
do białego rana.

TcmDeratura dn ia 16 lutego o godz. 7 rano 
w y n o siła : w  G alicyi zachodniej — 19, w  G ąlicyi 
w schodniej —  10, w Czerniow cach 9, w  "Wie­
dniu  - |-2 , w P radze -(-2, w G racu — 1, w Saiebur- 
gu  — 1, w T ryeście —[—5, w  R aguzie + 4 ,  w A b- 
bazyi - |-4 , w B erlin ie  -f-S, w H am burgu  -[-2, w 
M onach.um -j-1  w Z nruchu  0, w L ugano  — 2, 
w A nglii średnio - f 8 ,  w P ary żu  — B, w B ia rritz  
—J—7, w  Nizzy —j—2, w T uryn ie  - - 2 ,  we F lo rency i 
4-1, w R zym ie —f-1, w  N eapolu + 8 ,  w  Palerm o 
4  6, w M adrycie — 1, w P ete rso u rg u  — 8, w  W il­
nie — 7, w W arszaw ie  — 7, w M oskwie — 16, w K i­
jow ie — 15, w Odesie — 8, w  Serajew ie -  10, w 
B elgradzie — 6, w  B ukareszcie — 3, w Sofii — 8.

Jeżeli kto nie ma szczęścia do sp rosto ­
wań. Jed n o  z pism  w arszaw skich chciało donieść, 
że w kró tce będzie w ystaw iona opera Zampa  H e­
rolda W m ieszał się je d n ak  w spraw ę chochlik d ru ­
k arsk i i operę nazw ano Lam pą. N azaju trz  pojaw ia 
się sprostow anie. B rzm iało ono: opera H erolda, 
k tóra będzie w ystaw ioną, nie noai ty tu łu  . Lampa, 
ale Jam ba  N a trzeci dzień pojaw ia się sprostow a­
nie sprostow ania, w  którem  czytam y, co nas tęp u je : 
„P rzez om yłkę w ydrukow ano w czoraj Jam ba. Owóż 
opera H erolda, któYa m a byó w ystaw ioną, nazyw a 
Bię Z am bą“ N a czw arty  dzień pojaw ia się  sp rosto ­
w anie ta k ie : C hochlik  d ru k a rsk i sp raw ił nam
w czoraj pbikusa. O pera H erolda, k tó ra  p rzedsta­
w ioną będzie w naszym  teatrze , nie nazywa, się 
Zam ba, lecz Zam pa*. W idząc, że nie m a szczęścia 
do dprostow ań, redakeya jńż  więcej nie p rostow ała 
tych  błędów.

Zbyteczny wydatek. W  badeńskiem  m ias te ­
czku W einheim  zdarzył się  przed k ilkom a dniam i 
zabawny i rów nocześnie o w ielk iej in te ligency i 
Niemców św iadczący w ypadek. Oto k ierow nik  je­
dnej ze szkół tam ecznych zw rócił się  do rady  
gm innej z p rośbą o zakupienie d la  szkoły ścieLnej 
m apy E uropy . G dy przew odniczący rad y  odczytał 
pismo kierow nika szkoły, w sta ł jeden z radnych  i 
tak  się w y raz ił w oryg inalnym  badeńsk im  dya- 
lek c ie : „Meine H erm , ich maan, die A^gatce 
braiichte mer uns net zu mache, wer waass, ob 
jmools chms vun unser K in n c r  nooch Eiroba 
kó m th tu, co znaczy : „moi panow ie, t o g o  w ydatku  
lob ić n ie  potrzebujem y, bo k to  wie, czy k tó re  z 
naszych dzieci k iedyś będzie w  Europie* . D w aj inni 
radn i poparli to zapatryw an ie  in te ligen tnego  swego 
kolegi, a rad a  ca ła  dała  się  im przekonać i od­
mówiono zakupna d la  owej szkoły — 'zbytecznej 
m apy E uropy .

F zygody rosyjskiego magnata za granicą.
D onieśliśm y w swoim czasie, o aw anturze, ja k ą  
w  pierwnzych dniach s tyczn ia  w ypraw ił rosy jsk i 
książę Lew K oczubej w  „E uropejsk im 1- ho te lu  w 
D rożnie, M ianowicie książę kaza ł podać sobie j a ­
kieś pism a do czy tan ia. P o rty  er p rzyniósł mu św ie­
ży num er m onachijskiego Sin iplicissimus'a, n a  k tó ­
rego pierw szej stron icy  by ła  ry c in a  p rzedstaw ia ją­
ca rosy jsk iego  a ry s to k ia tę , zabaw iającego się w e­
soło w  zam kniętym  gabinecie z dam ulką z półśw iat­
ka, a pod tem  nap is: „C o? trzydzieści ty sięcy  po­
ległych w M e.adżuryi? K elner, podaj w ó d k i!41 
K siążę Koczubej tak  się tym  dowcipem zirytow ał, 
i e  obił po rtyera , kopnął go pod p ie rś  i w yrzucił 
za drzw i. P o rty e r  rozchorow ał się ciężkc i wniósł 
przeciw  księciu sk a rg ę  do sądu. O negdaj odbyła 
się p ized  sądem drezdeńskim  rozpraw a z powodu 
tej sk s -g i po rtyera . Sąd sk aza ł księcia  L w a Ko- 
czubeja na ty siąc  m arek  grzyw ny, a łagodny ten 
n y ro k  uzasadnił tem , że książę m ógł owym zja­
dliw ym  dowcipem isto tn ie obuizyć się  do żywego.

Zmarli. W  W arszaw i", Ig n acy  K rzyżanow ski, 
n a js ta rszy  m uzyk polski, uczeń Chopina, w 80-ym  
roku życia.

Stan powietrza. T. o g 7 rano —  2, w po?, 
- j-  2 R . Bar. 771, S pada Pochm urno.

Ciężkie czasy.
—  A, ty  urw isie , p rzy rzekałeś  się dob .ze uonyć, 

a p rzyn .osłeś sann dwój k i  !

—  Bo profesorow ie m ówią, że na tak ie  ciężkie 
czasy w iększych stopni daw ać nie mogą...

W  końcu X X  wieku.
Gość (wchodząc). Co ja  widzę, pani dobro­

dzie jka  sam a pierze! Czy pani niem a służącej?
Pani. Owszem, mam, ale ona w tej chw ili 

m a lekcyę m uzyki...

Widowiska i koncerty
Teatr miejski. D ziś .P o z łac an a  g łow a,“ 

kom edya ^adeusza K onczyńskiego. —  W  niedzielę 
popołudniu „L ekkom yślna siostra,*  kom edya W łodz. 
Perzyńekiego. W ieczorem  „K rólow a cyganów ,* ope­
re tk a  R. D ellingera. —  W  poniedziałek „P ozłacana 
głowa,* kom edya T. K onczyńskiego.

C o ^ s s e u m  w Pauazu H erm anów  od 16go 
lutego do 1 m arca Goście z W arszaw y: Adolfina
Zim ajer, A ntoni F e r tn e r , W incen ty  R apack i i 
Leopold Morozowicz w ystępu ją  w jednoaktow ycb  
opere tkach : „W ęg la rze .11 „P io sn s i ty ro lsk ie ,u r L iz 
ka i F rycek ,*  „K rew  nie woda* itp ., oraz reszta  
program u z now ych p ierw szorzędnych si? a t ra k c j j -  
nych pudłag  w ielkich plakatów - Ceny zwykło. 
P oczątek  punk tua ln ie  o 8 wieozó-.

Kronika krakowska.
D ziś odbyw a się w K rakow ie, przed try b u ­

nałem  przysięg łych  rozpraw a o obrazę czci p rze­
ciw  redaktorow i JVOtcin Ludw ikow i Szczopańjkie- 
mu, w ytoczona przez k r.p itana obrony krajow ej 
K aro la  Sztow icka z Ja ro sław ia . O skarżycie l uczuł 
się  do tknię tym  a r tj kułem  Eow in  p. t. „Imperfcy- 
nencks k a p ita n 11, w  k tórym  zarzucono mu, że w 
kaw iarn i w  Ja ro s ław iu  puprzed nosem  dw óch go­
ści, d ra  U eberala i E lle n b e rg t w ydobył szablę i 
rozsunął n ią  firanki u okna. .świadkowie po tw ier­
dzili tre ść  a rty k u łu . S łuchany ja k o  św iadek oskar­
życiel p ry w atn y  zeznał, że na prośbę swej żonj 
polecił kelnerow i rozsunąć firanki, a gdy goście nie 
pozwolili, dobył szabli i firank i rozsuną ł; siedzą­
cych p rzy  sto liku  obok oKna przeprosił s ło w am i: 
„P ardon , moi panow ie, kobieta  życzyła sobie roz­
sunięcia firan ek ” .

Oddział pań , op iekujący  się krakow skiem  
Tow arzystw em  dobroczynności, w ybra ł na prezeso- 
w ą pan ią  N am iestm kow ą A ndrzejow ą Potocką, za 
stępczyniam i jej pan ie A ntunlow ą P o tocką z Olszy 
i M aryę R ettingerow ą.

P rzyby ł do K rak o w a i zam ieszkał w G rand 
ho te lu  dziennikarz ang ie lsk i K orespondent D aily  
M ail’u, M ackenzie, w racający do L ondynu z Man- 
dżury i, P e te rsb u rg a  i W arszaw y.

ilześć ekonomiczna.
Wiedeń 15 lutego.

(Z.) Z zadowolei iem skonstatow ać należy, że 
ekspo rt n afty  z A n stry i Jo  Niem iec Łwiększ« się  
ustaw icznie i to bardzo znaczn;e. N a dzisiojszem  
posiedzeniu R ady zawiadowczej T ow arzystw a ak cy j­
nego d la aus tryack ich  i w ęgierskich  produktów  
z oleju skalnego zaw iadom ił przew odniczący, że 
za rządy  kolei mom eckioh, t. j p rusk ich , sask ich , 
baw arsk ich , alzackich  i w irtem bersk ich , b tó re  do­
tychczas całe sw e zapotrzebow anie n a fty  zaspoka­
ja ły  w R osyi, w tym  roku  zrobiły po raz p ierw szy 
duży obsta lunek  w A u stry i i to w łaśuie w  owem 
Tow arzystw ie. O bstalunek ten obejm uje na razie 
przeszło 600 w agonów  m ity .  WoDee w zm agającego 
się ustaw icznie ruchu  eksportow ego zam ierza To­
w arzystw o to  ta łeży ć  w Niem czech niedui nowych 
m agazynów  na naftę. Ze w zględów  kon k u ren cy j­
nych  m nsiało w praw dzie Tow arzystw o ofiarować 
tym  now ym  odbiorcom niem ieckim  bardzo n isk ie 
ceny, mimo to jednak ma one nadzieję, że w yjdzie 
na swo.,e.

A ustryaccy  fab ry k an c i słodu, k tó rych  część* 
ja k  wiadomo, postanow iła p rzen ieść sw e fabryk i 
do Niem iec, p rzem yśliw ają n aa  wyns,lezieniem spo- 
zobów, z ł  pomocą k tó rych  m ogliby u trzym ać się 
nadal w A u stry i i eksportow ać swój tow ar do N ie­
miec pomimo w ysokieb ceł. W  sferach ich zrodziła 
się m yśl, aby rząd  przyznał im w yjątaow c niebie 
ta ry fy  eksportow e Da kolejach, a nadto, aby od 
słodu w yw iezionego za g ran icę  płaciło państw o fa­
brykan tom  ta k if  sam e prem ie, jak ie  przedtem  p ła ­
ciło od cukru  —  P y tan ie  j id n a k , czy rząd n ie­
m iecki nie stosowałby do tak iego  prem iowanego 
słodu m aksym alnej op ła ty  celnej, przew idzianej 
w  nowej taryfie, k tó ra  to op ła ta  je s t o 5 m arek 
na 100 Kilo w yższa od opłaty oznaczonej w tr a k ta ­
cie handlow ym  i wynoL' 'O l / j  m arek.

Z a  przykładem  banku  niem ieckiego pójdzie 
zapew ne także  bank angislsk  i rów nież zniży sw ą 
stopę procentow ą.

Z Borlina donoszą, że dywidenda od udzia­
łów niemieokiego banku państwowego wyniesie 
w tym roku przeszło 7°/0. W roku ubiegłym wy­
nosił.

W  roku J906  odbyć s i ,  m a w W iedniu  ósmy 
m 'ędzynarodow y kongres rolniczy. P ierw szy odbył 
się w r. 1889 w P aryżu  podczas w ystaw y św ia to ­
wej. Przygotowaniami', do przyszłorocznego kong re­
su k ie ru je  kom itet, złożony z księcia A uersperga, 
ks. F erd y n an d a  Lobkow itza, hr. Leopolda K olovra- 
ta  i k s. F ry d e ry k a  Schw arzenberga.

Dziś ogłoszono w ykaz dochodów au stry ack ich  
kolei państw ow ych za styczeń  br. W ynoszą one 
w  ru ch a  tow arow ym  i osobow jm  19.351 800  koron 
i są  o 24.019 koron m rie jsze od dochodów za s ty ­
czeń 1904, [

Z  P ra g i donoszą, że w najbliższy poniedz-a- 
łek  o tw artą  zostanie żeg luga na Ł abie i w śzystk ie 
tow arzystw a okrętow e p rzy jm ują od tego dn ia p rze­
sy łk i tow arow e.

§ W  p ó fn o c n o -n ie m ie c k o -g a lic y jsk o  południo- 
w o-zachodnio-rosyjskim  ruchu g ran icznym  wchodzi 
w życie dodatek  V I do ta ry ły część I I ,  zeszy t 1, 
z w ażnością od dn ia  1 m arca 1905, o ile w tym że 
d-idatku inny  czae nie je s t osobno oznaczonym.

telegramT S zegudo".
i  Depesze porarnej

Wiedeń. N a wozorajszem posiedzeniu kon 
ferencyi w ydziałów  krajow ych pos. G essm ann 
om aw iał spraw ę podatku  od piw a i oi w iadozyl, 
że w .nterfeoie wszyskioh krajów  w ydziały kra- 
jOwe pow inny się zgodz.ó na wspólne postępow a­
nie co do ściągania tego podatku, a to  oelem 
zredukow ania kosztów

Praga. okręgu  zaleck.m  w Czeokach 
odbył się wozoraj uzupełniająoy w ybór posła 
do p arlam en tu  w m iejsce zm arłego dr. Schti- 
kera, W ybrany  został dr. H erold (wszeohme- 
mien) 2430 głosam i przeciw  kandydatów  po­
stępow em u dr. Leoherowi, k tó ry  otrzym ał 2265 
giosów.

N o w y  J o r k .  D zienn ik  Sun  donosi z "WL 
■zyngtonu. że S tan y  Ziednoozone zażądały  od 
Itosj i w yjaśnienia z Dowodu, że oficerom Krą­
żow nika rosyjskiego L e n a ”, k tó rzy  się w rze­

śniu  r. z. schronili do St. F rancisco, pomimo 
przez nioh danego słowa honoru, kazano, gdy 
powrócili do B.csyi, w stąp  ó znow u ao służby 
w ojennej. S tan y  Z jednoczone będą obstaw ać 
przy  tem , ażeby ci oficerowie odesłani by li z po­
w rotem  do A m eryki, gdzie  będą osadzeni na 
w yspie M are i za trzym ani tam  do ukończenia 
wojny. R osyjski am basador hr. C assini konfe­
rował wczoraj w tej sp iaw ie  z sekretarzem  
spraw  zagran ioznych  H ayern.

Petersburg (Pet. A j. tel.). Ks. F ry d ery k  
Leopold H ohenzollern p rzy b y ł wczoraj do Ca ty­
skiego Sioła. N a dw orcu oczekiw ał go car i 
w ielcy książęta. Po opuszczeniu w agonu k s ią ­
żę podszedł do oara i w ręczył m u list cesarza 
W ilhelm a, potem siadł w raz z carem  do powo­
zu i odjechał do m ałego pałacu alek&androw- 
sk.ego, gdz.e go pow itały  obie carowe. S tąd 
udał się do w ielkiego pałacu, gdzie zam ieszkał. 
Na wieczór zapow iedziano obiad fam ilijny.

Paryż Z  R zym u donoszą, że na życzenie 
P ap ieża wszyscy kardynałow ie, k tó rzy  należą 
do dyp lom acji, odbędą pod przewodnictwem  
kard y n ała  Mery del V aia posiedzenie, by s-ę 
naradzić, nad  trudnościam i, stw orzonem i przez 
francuskie przedłożenie o rozdziale K ościoła od 
państw a i nad koniecznomi zarządzeniam i w tej 
kw estyi.

Budapeszt, Dudapesl HiHap  donosi, że ru ­
m uńscy narodow i posłowie uohwalili na p o u ­
fnej konferencyi nie popierać żadnego rządu, 
póki nie o trzym ają rękojm" urzeczyw istnienia 
ich postulatów . Postanow iono odbyw ać oo ty ­
godnia naradę, o Ile możności wspólnie z po ­
słano serbskim i, saskim , i słoweńskim i.

W ie3enberg  z Sam bora. A. S k rzyńsk i z Ż uraw na. 
Z  B iesiadeccy z Oświęcima. Z  K ierw iński z B o­
rysław ia . S. S tra n sa i z Cieplic. W , Da^manD z 
B iałej. W . K ań sk i z Sanoka. E , Paw łow icz z R l • 
dym na. A. M iziewicze z K ołom yi. J .  A słan z K o­
zicy. W . Z ąbeck i i Podbuża. W . C ieszew ski z N aa- 
wórnej. J .  Soiak z M ikunniec A L eaczy ń sk a  z 
R errenow a. J. Ingw erow a z T arnopola. G. Sonnen 
schein z P ary ża . E . Scbindle1- z A scb r. L, M essing 
i J .  H irsch  z W ieum a. K . B ączkow ski z Iw anczan . 
K. B iliń sk i z Szarpaniec. J .  K rzysito fow lcz z A r- 
tasow a. A, Schillerow ie z B uska.

(Dejiesze popołudniowe).
Paryż. D zienn ik i konserw atyw ne w yrażają  

oburzenie z powodu zam achu w  M oskwie i sądzą, 
że anarch iśc i rosy jscy  osiągną przeciw ny sKutek, 
niż p ragną , albowiem uniem ożliw ią przeprow adzenie 
retorm  i wzm ocnią jedynie system  au tokra tyczny .

Kijów  R ednktorow ie w szystkich pism k i­
jowskich telegraficznie wysłali w spólną do p re­
zesa kom isyi prasow ej p. K obeko prośbę o do- 
puszozente ich przedstaw icieli celem określenia 
potrzeb prasy  podlegającej cenzurze.

Ł ó d ź  R okow ania robotników  z pracodaw cam i 
mało czynią postępy. Codzień przychodzi do s ta rć  
z w ojskiem , przy  k tó rych  są ta k że  ofiary w lu ­
dziach, D zienniki m e wychodzą, albowiem zecerzy 
wczoraj p racę  w strzym ali.

Konstantynopol. P rzedw czoraj zamordowano 
w pobliau Krywtoforu, o 4 kilom , na południe od 
M onastyru, dw óch G reków , ojca i syna  P rz y p u sz­
czają, ze b y ł to a k t zem sty ze strony  bułgarskiej.

W arszaw a. W iadze szkolne postanow iły  po­
mimo re sk ry p tu  m in isteryalnego  w ydalić zar&L 60 
uczniów ze w szystk ich  szkół

Petersburg. M anifest caraki, w ydany w 
Ca^skiem Siole, opiew a: .Oioatrznośoi podobało 
się dotknąć Nas ciężkim  ciosem. Smioró zab ra­
ła  Nam kochanego Naszego stry ja , W  ks Ser 
giuoza A leksandrow icza, dn ia 17 lutego, w 48 
roku jego życia. P ad ł on z ręk ' r  ikozemnego 
m ordercy, k tó ry  ta rg n ą ł się na  jego życie, diu. 
Nas tak  drog’e. W  nim  opłafcujsmy s try ja  i 
przyjaciela, którego cały żywioł, oałe, działał 
ność troskliw ość były  poświęcone służbie N a ­
szej i oiczyzny. U tam y silnie, że wszyscy Nasi 
w ierni poddaDi gorąco współozuó będą z cier- 
p euiem, k tórem  przepełn iony  je s t dwór cesar- 
sk1 i m odlić się będą za spokój duszy zm ar­
łego*.

Budapeszt, Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu, odbytem  pod przew odniutw em  M adara- 
sza, odczytano re sk ry p t królew sai, w którym  
M onarcha ubolewa, że w skutek zaszłych t ru ­
dności nie może osobiście otw orzyć Sejmu, jak  
to było życzeniem Jego  serca, oraz ogłasza Sejm 
za o tw arty .

R  Bskrypt p rzy ję to  ze czcią do wiadomości.
Petersburg. A ustro-W ęgry wypowiedziały 

t ra k ta t  hendluw y z R o s ją .
Petersburg. K s F ry d e ry k  Leopold H o ­

henzollern wczoraj wieczorem odjechał z po­
w rotem  do B erlina.

Warszawa. W  kilku  fabrykach  cukru  zno- 
we pracują. Także w przem yśle chem icznym  
pracę już na  nowo rozpoczęto. ODrady nad żą ­
daniam i robotników  trw a ją  dale],

W oroneż. Zajęci n a  kolei południowo- 
zachodniej u rzędnicy  te le g ra f  czni, jakoteż 3000 
robotników  w aista tow ych  w strzym ało pracę.

Moskwa U rzędnicy te leg ra f czni koiei 
M eskw a-R .ezan zażądali m inim alnej p łacy  40 
rub li m iesięcznie i 8-godzinnego ozasu pracy.

N a lin ii M oskwa R ybińsk-W indaw a urzę- 
dnioy telegraficzni i inn i tunkeyonaryusze 
rozpoczęli s tre jk  i zm usili tak że  robotników  
w arsztatów  elek trycznych  tutejszego dwoi ca do 
zaw ieszenia p racy.

Paryż. U m iarkow ana Republigue franęalse 
w yraża życzenie, aby  car dokonał zapow iedzia­
nych  reform . R ad y k aln y  Sćcle  pisze, że tegc. 
rodzaju zam ach każdy człowiek cyw ilizow any 
musi napiętnow ać, jednakże  nie m ożt on byó 
dla nikogo niespodzianką.

D zienniki sooyalistyozne piezą, że zsm or 
dowanie W . ks. Sergiusza było straszną  odpo 
w iedzią za ok ru tne  zgniecenie dążności w olno­
ściowych narodu rosyjskiego. Od m iesiąca sza 
leje m iędzy caratem  a narodem  rosyjskim  w al­
ka na śm ierć i życie.

W oj na.
Petersburg. Z Saohetun donoszą, że o 20 

kiium na północny wschód od G unsalun p rzy ­
szło do w alki z Japończykam 1, do k tórych 
przy łączy ły  się bandy  Chunchuzów . R o sjan ie  
m usieli s ę cofnąć i pozostaw ili na  p jbojow isku 

sdno działo. ______ _

ł 3 d  e  8  ł  a  n  e .
B u tu j . i  ta nie pounodsi od B edakoyi, nie b ie n  «ef one 

te  n it ne  aiebie żaunej odpowieuar Inośoi.

H O T E L  E U R O F E J S K I
A L B E R T  8ZK O W R O N .

Lwów — P lac M a r/a c k i  
P rzyjechali dnia 18 lutego P . h r. 1 ska 

z M ościsk. L . br. B ruckw an  z Mohasterzefc. J .  br. 
B łażow ski z Czerem chowa. J .  K rzyżanow ski z B.ul­
ezą. M. K om a-nlck i z Ja ro sła  wiec. D yr. F . fclęl z 
s K rakow a. N otaryusz P ęd rack i z T urk i. St. B iało 
kórsk i ze S taj. Z. L ew akow ski z D roiiooycza. K . 
GizowsKi z Podw ysokiego. Dr. W . CzaykowsKi z  
Przem yśla.

h o t e l  f r a n c u s k i
Lwów — Pl&o M arvaek’ 

Tderwseorzęany hotel e komfortem urządzony, p<l 
sneńska restauracya b pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
P rzy jechali dnia 18 la tego  K . C i e ń E k i  z

U w isły. J  B łachuw ska z Kozłow a. S. Trzen iń sk 1 
z W ołoczysk. W . P opiel z C zerchaw y. A. S urzycki 
z Łodzi, E  H erzig  z Sanoka. J .  K riss , R . Schw ar- 
aer, T. H o ch ste tte r  i  G. L u k as z W ledn a. H-

Kifrsa przygotowawcze
do egLBLU’nu Ti? iednrłfticBnysh ochotników  

- l n t e l | l g e n z p r U f u n g ‘1 
ro ip i 1'iy n a 'e  e.ę z dniem 1 mnrea b. r. w wojgkewai 
erkole pr* a-otnwi.»-cie | S t I>obrowol«Viego. L w ó w ,  
u l .  P o d l e w c k l e g o  I. 9 .  — ObjaAniani? i wyka* 
im ienny nnzni w aiirobnwanroh na żądanie oplatnia. 

(103 aprobowanych =  90°/,, fre iw on tan  :6^  JŁakladu)

Dr. Henryk Lówenherz
o tw o  -zyv kancelaryę adwokacką w e L w o w ie

przy  ul. K o p e r n i k a  I. 2 1  Telefon 491.
Rok zatożema 1853.

Dom bankowy i Kanlor wymiany
pod llrmp,:

A06CST SCHELLKNBERG & SU
Lwów, Karola Ludwika 1 

poleca do losowania 1 marca b. r.
P R O M E S Y

na losy  kom nunlne m. W tednia pc K. 14. — . Oryginalna 
lcay m iasta  W iednia m ożna naDyó w tym że domn ban

kowTm w spłatach po 20 koron m iesięcznie
G łó w n a  wygrana 3 0 0  0 0 G  K-

Wydawnictwo go zety losowań Nadgieja-

Budapeszt 16 lutego. (GHeida z d o z o w s ) 

(K ursa w koronach i za 100 kilogram ów). Psze­
nica na  kw iecień 19 62—19 64, na maj 19 46— 
19 48, październik 17 26—17 28, żyto na kw ie­
cień 15 34—15 36, na październik 13 80—13 84; 
owies na kwiecień 14 12—1414, na październik 
12T6—12-20; kukurudze na maj 14 8 2 —14 84. 
R zepak na sierpień 22'70—22-9U. — Oferty nc 
p szen .cę : m ierne. — Chęo k u p n a : słaDa —
Usposobienie s łab e .—Pogoda: zm ienna.

Wiedeń 18 lutego. ^Giełda towarowa). 
Cukier 3 4 7 0 —34'8G (spokojnie). — Spiry tus 
bez zm iany. N afta galicy jska bez zm iany.

Berlin 18 lutego. ;Zam knięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). B anknoty  
austryaokR  85 15. S p iry tus 0000.

P aryż 18 lutego. (Zam knięoie gieidyj 
T rzyprocentow a ren ta  99'82 — M ąka („F leur 
de P a ris”) 29"20.

Frankfurt 18 lutego. (G iełda zag ran i­
czna). K red y ty  austryackio  213 00. K oleje p ań ­
stwowe 000'00 excluslve kupon. A lpiny 000'00. 
Disconto 193'70. — L au ra  000-00.

l  w i)  i  16 ltuego  (7. i»by Handlowej).
OblioEeuia w w alucie koronowej
A k c y e  ca sz tu k ą : K olei gal K arola Ludwika p ,  

420 f  oron — . -  do — .- . Kol oj Lwowsko-Ozeru -J« mka 
po 400 kor. 684,— do 690.— . Ganku hipotecznego pc 
40° kor. f>45'00 do 665.00. Akoye garbarni w EUuazowie 
po 400 ko i. —•— do — •— Tow. budowy wagon-lw  
w danoku po 500 koron 8 0j do 870'— Baaku dis 
aandlu i prrem ysłn po 400 k. 000"—  do 260- —

L i s t y  z a s t a w n e  u  1C o K.: ban ka hipot. g  . l i c . 
6 proo. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-25 do 000.00, 
4 i pól proc. los w DO la t 101 8u do 100-00, 4 proe, los 
w 60 la t 98.80 do 99-60 banka sri . 4 i pół proo. los w 
El la t 101.50 do 102.20. Bannn krsj. 4 proc. lo s w 57 la -  
99-20 do 99.90 Tow. kred. GAI. ziem skie 4 proo. (I  em i 
sya) 99.80 do 00'00 4 proc. lo s w 11 i pół la  aoh 99-80 
do — •— , 4 proo. loa w 66 iaŁ 99'8r: do 100 0

Ruch pociągów kolejowych
, - s in j  od 20 li poi. 1904 według e iasn  Arodkow-i-enro- 

Sjskiego,
P r z y c h o d z ą  do L w o w a :

2  Krakowa g .3 1 * . 1 . 3 0 ,  8  * O 8.66 5.4<l, tł.50-
Z Hzsazowa.- 10.20
Z Pcdw ołcozysli (na dworzec głów ny) 3 . 3 0 ,  7.40, 5 m  

10.20*, na Podzh-noze: 2 . IB 7.20. 5.0-1, 10 02*
L  T arnopola: S.26* (na dw. g?.) 8.04* nr Podzam cze 
Z Ozernio siec. 1 2 . 2 0  *, 1 .4 0 ,  6 M, 5.50 
Z £ * (o m y i i dta-usłairow a 8.10, 11.25 
Z> Stryjr-I 7.45, 10.02, 1.10, 4.H5, l * . « r  
2 Ł > w | 1 Sokala: 5.0F, 7.8Ó 
Z Jaw orow a. 8.90, 4-46 
Z Sam bora = 8-0C, 10-nO*

O óehodzi; ze  L w o w a  i

DoK r*Jzowa;1Ł.4U*, 8 . 2 5 ,  2 . 5 9 ,  4 . 8.66, 6.20-', io . S 
Do Bzeszowa: 0.80
Do P odw cłoosy ik  z dwaror głów nego: f B S , 6.&0, 9* -  

11,—*; z Podarnsuza 2 . 0 9 ,  6.48. 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola.- l f  .65 a d-w. g łó  -u eg  10.58 a Podzamoe* 
D. \ sermi — ie c : 2 .5 1 * , 2 . 4 5 ,  6.20 10.45, 10 42*.
D- t . ia I 6.45, .10, &.-15, 6.40", 1 ..<S6 .
Do P<awj i Sokala i I0.b0s 7.95*, 11.10+ (katdel niedz eli). 
Dr Jaw orow i : 6.50, 5.40 
Do Sam bon. 9-25, 8-40.
Do K ołom yi i Zydaozowi h.jb.
Oo Przem yśla, Ohyrowa. Z agórza. 10.06*.

U w a g a  Pooiągi pospieszne drokowań > zą literan.- 
Unstemr, aooiągi noone oznaczane z. gwiazdki, Pora D e ­
an.. Uczy eis od gada B i-sór do • mm. 59 rano.



PRZEGLĄD z dniu 19 Lutego 1906.

.1)

Ż y c i e  p r y w a t n e  j y d ó w  l w o w s k i c h
na przełomie X V I i XVII wieku.

W śród w szystkich bur* i huraganów  św ia­
ta  aew nętrznego m iał żyd dw a p u n k ty  o p ar­
cia, w k tó rych  znajdow ał swobodę i ukojenie 
i w k tó rych  m ógł się śm iało obracać nie w i­
dziany  i n ie  śledzony przez n ik o g o ; tym i p u ­
n k tam i b y ły : synagoga i dom lodzinny .

S ynagoga m iejska Izaka Nachm anow icza, 
schow ana poza trzeciem  podwórzem , odcięta od 
ulioy domem Izaka, m urem , żelazną bram ą i 
fu rtą  żelazną, była n iew idzia lną dla oka prze­
chodnia, a tem sam em  m ogła się ustrzedz przed 
napadem  tłum u. Tam  to obok synagogi m ieści­
ły  się izby radne i dom sądowy, i m ieszkanie 
ra b in a  i aroyszkolnika i w ięzienie żydow skie, 
a  tuż za niem  i łaźn ia żydow ska i szpital, oraz 
ca ły  szereg pom niejszyoh izb m odlitew nych, 
u trzym yw anych  przez osobne tow arzystw a i ce­
chy żydow skie.

W  synagodze b y ły  p raw ie  w szystk ie m iej­
sca (siedzące) p ry w a tn ą  w łasnością, przecho­
dzącą z ojca na  syna lub  zięcia, z m atk i na 
córkę lub  synowę. B iedny często gęsto zasta­
w iał lub  odnajm yw ał, a n aw et i sprzedaw ał 
swe m iejsce, bogaty  je  donajm yw ał lub kupow ał 
d la sw ych zięciów  lub synów. M iejsca przednie 
u w schodniej, ołtarzow ej ściany były droższe 
i bardziej poszukiwane, im niżej — tern były 
tańsze. B iedni m odlili się w przedsionku, zaś

*) Przed kilku dniami, pisząc o tegorocznym 
Roczniku żydowskim , wspomnieliśmy, że do naj­
bardziej zajmujących prac w nim zawartych należy 
urywek ze studynm historycznego p. Majera Bała- 
bana pod powyższym tytułem. Z pracy tej pozwo-

I limy sobie przytoczyć najważniejsze ustępy, gdyż 
niewątpliwie zajmą one naszych czytelników.

rab in  m iał miejaoe t u i  u  samego ołtarza.
K ob iety  m odliły  się n a  galery i i m ogły 

przez okna spoglądać na dół. Miejsoa u kraty  
okiennej, droższe, by ły  w posiadaniu bogatych 
i ary sto k ra ty czn y ch  rodzin i biada te j kobieoie 
z plebu, k tóraby się chciała wcisnąć m iędzy 
arystok ra tk i, iad n ab y  się tam  nie m odliła, a 
krzyk, jak ib y  przy  tern pow stał, uniem ożliw iłby 
dalszą m odlitwę. Często też pow staw ały  na  g a­
lery i dla kobiet k rzyk i i kłótnie, a liozne kary  
za wszczęcie k łó tn i są dowodem tego, i e  nie 
bardzo by ły  skuteczne.

Lecz i wśród m ężozyzn n ie  zaw sze był 
spokój, a św iadozą o tern często się pow tarza- 
jąoe zakazy rozm aw iania, tab lice, p rzyb ijane 
na ścianach, w reszcie po dzień dzisiejszy zacho­
w any zw yczaj, że wśród m odlitw y woła szkol- 
n ik  w języ k u  hebrajskim  : „Cisza je s t p iękną 
podozas m od litw y14.

N ie należy się a to li dziw ić tem u, że żydzi 
nie tak  bardzo się w synagodze krępow ali, 
ws*ak to by ła  ioh sala  radna, sala w yborcza, 
tu ta j w ybierano zw ierzchność, ogłaszano w y­
roki, k lątw y, rozporządzenia rządowe, tu ta j też 
broniono się, g dy  jak iś  napad  się zdarzył, tu ta j 
przechow yw ano kosztowności i cyrografy , sło­
wem synagoga stanow iła  ognisko gm iny  ży ­
dowskiej. Zrozum iałem  też  pow inno być dla 
każdego, dlaczego żydzi przedm ieścia podozas 
pożaru w roku  1640 śpieszyli n a  r r tu n e k  bo­
żnicy, porzuoająo w łasne palące się domy.

Do bożnicy zw oływ ał seames (szkolnik) w  
sobotę wołaniem , a w dzień pow szedni p u k a ­
niem  w bram ę każdego dom u po trzy  razy. 
K ażdy żyd śpieszył do synagogi, tu ta j się m o­
dlił rano  i w ieczór, a po każdej m odlitw ie in ­
form ow ał się o now ościach dnia.

Opróoz dw u m iejskich  (starej i N achm a­
now icza), oraz jednej przedm iejskiej, by ła  w iel­
ka liczba m niejszych synagóg publicznych  i 
p ryw atnych . R ozróżniano tu  tak  Kwant '„Szi- 
lechen“ , służące dla m odlitw y pew nej katego- 
ry i osób, nap rzyk ład  synagoga krawców, rze f

żników  i t. p., oraz ta k  zw ane „B ej ham idrasz*, 
będąoe m odlitew nią i szkołą zarazem . T u taj, 
poza godzinam i d la m odlitw , siedziała pew na 
ilość m łodzieńców  i s łuchała  w ykładów  talm u- 
dn, w bocznych ław kach siedzieli s tarsi m ło­
dzieńcy i studyow ali tałm ud sam odzielnie. 
W  każdym  „B et-ham idraszu" była b ib lio teka 
dzieł rab in iczuych , n ieraz naw et bardzo w ielka 
i kosztowna, i ona to  p rzy  rab u n k ach  zynagóg 
p ad a ła  ofiarą afanatyzow anego tłum u.

Opróoz „B et ham idraszy" były  jeszcze 
,je sz ib y “, to  je s t wyższe szkoły talm udu, fun­
dowane przez poszozególnych obyw ateli. N a j­
sław niejszą z  początkiem  w ieku X V II była 
„jesziba14 Iz rae la  Józefowioza, w k tórej w yk ła­
dał : Jozue  F a lk  Kohen. Te „jesziby" n ie by ły  
przyw iązane do miejsoa, lecz, ja k  w G recyi, do 
osoby w ykładającego.

T alm ud, jedyną wówozas gałąź nauk i ży ­
dowskiej, m usiał znać każdy  żyd, ozy to k u ­
piec, ozy naw et rzem ieślnik (ten uchodził za 
c«ś gorszego i do dnia dzisiejszego szczyci się 
żyd konserw atyw ny tern, że w jeg o  rodzi­
nie nie było rzem ieślnika), a naw et arendarz 
wiejski.

Żaki i bachury  żydow skie, stanow ili b a r­
dzo spokojny elem ent; ślęcząc nad foliantam i 
po dw anaśoie godzin dziennie i m ająo n ab itą  
głow ę sam ą pojęć nad w iek i zrozum ienie, nie 
m ieli oni ani czasu, ani sposobności objaw iania 
swej energii, jak  dziatw a ohrześcijańska.

R az ty lko  w ak tach  zanotow ano następu- 
jąoy  fa k t :

Podczas postu, dany  był nakaz od b u r­
m istrza  landw ójtom  halickiego i krakow skiego 
przedm ieścia, - aby  dla pow agi św ięta (Zw iast. 
N. P. M.) n ik t nie tańczy ł, an i hałasow ał. Tym  
czasem „na przedm ieściu krakow skiem  dwaj 
żydkow ie baohurow ie tego dn ia  dobrą m yśl so­
bie uczynili i tańcow ali, k tórym  się k ilka chło­
p ią t żydow skich dziwowało. L andw ójt w ziął 
żydy od tańóa i przyw iódł do m nie burm istrza, 
a ja  odesłał podw ojew odziem n do uk aran ia" .

Leoz ten  spokojny żyw ioł staw ał się n ie­
ubłaganym  wobec tego, k tó ry  śm iał pozostać 
w dzielnicy żydow skiej, ohoó porzuoił w iarę 
ojców. „Meszimed" (w ychrzta), oto wieozny 
odgłos, tow arzyszący nieodstępnie krokom  J a n a  
B ab tysty  Poletow icza, daw niej żyda, teraz  m ie­
szkańca przedm ieścia krakow skiego. S zyby jego  
nigdy  nie są całe od pooisków i kam ieni ża ­
kowskich. N ie pom aga nio dek re t Z ygm unta  I I I  
do R ady, an i też  drugi d ek re t z 1613 r. J a n  
musi opuścić przedm ieśoie K rakow skie i p rze­
nieść się gdzieindziej.

Ideałem  każdego ojca było w ychow ać sy­
na na uozonego — o w ychow anie oórek dbano 
bardzo mało. Podczas fery i szkolnych zjeżdżała 
młodzież na ja rm a rk i w lecie do Zasław ia, a 
w zim ie do Lw ow a i tu ta j w ykładali talm ud 
najsłynniejsi uczeni ziem  ruskich , lub naw et 
dalekich stro* w ielkopolskich; tu ta j m ógł każdy 
m łodzieniec słuchać kogo chciał. B y ły  to  in- 
s ty tucye w rodzaju dzisiejszych w olnych u n i­
wersytetów , Podozas tak iego  lw ow skiego ja r ­
m arku  kojarzono liozne stad ła  m ałżeńskie, a 
znajom ość talm udu była najlepszą d la  mło­
dzieńca k o n k o m itacy ą; ozęsto w chodziła też 
w g rę  jego  rodzina, lecz wobec poleoenia n a­
uczyciela i ta  schodziła na drugi plan.

T u  na ja rm ark u  uw ijali się „szadcheni", 
to je s t pośrednicy m ałżeńscy, pędząoy od ojca 
m łodzieńca do ojca czy m atk i narzeczonej i 
sta ra jący  się o usunięcie w szelkich przeszkód 
n a tu ry  pieniężnej, a rystok racy i rodzinnej, pię­
kności narzeczonej, przyszłego zam ieszkania 
nowożeńców, kw esty i deponow ania posagu itp . 
„Szadohen" tak i • o trzym yw ał w  całej Polsoe 
rów ne w ynagrodzenie, unorm ow ane dekretem  
sejm u żydowskiego. W ynagrodzenie p łacił „szad- 
ohenow i“ ty lko  ojciec narzeczonej, chooiaż i 
narzeczony zazw yczaj o trzym yw ał posag. Sejm 
źyaowski uw zględniał p racę „szadohena", ko­
szta  podróży i s tra tę  o za sn , ilekroć ohodziło 
o skojarzenie m ałżeństw , w  których  rodzice d a­
leko od siebie m ieszk a li, i p rzyznał mu jako

w ynagrodzenie od 100 złp. posagu po 3 zip, 
16 groszy (w miejsou), a 3 zip. p rzy  oddaleniu 
zwyż 10 m il; od pereł zaś i książek 1 alp. i 
7 7 ,  g r-

M łodzieniec żenił się w bardzo młodym 
wieku, a p an n y  wyohodziły jeszoze młodziej za 
mąż, lecz wedle uchw ały  sejm u żydow skiego 
z r. 1634, n ie wolno było m łodzieńcow i niżej 
‘23 la t zaręczyć się bez pozwolenia rodziców, 
pod grozą niew ażności ak tu  zaręczynowego. Do 
w ydania córki nie trzeba było woale je j p rzy ­
zw olenia i ojciec, k tó ry  ją  raz zaręczył, n ie 
m ógł się cofnąć z powodu nieohęci córki, pod 
grozą u tra ty  deponow anego posagu na  r^eoz 
strony  przeoiw nej.

Posagi deponow ano zazw yozaj u rab ina  lub 
seniora i podejm owano dwa łączne pokw itow ania. 
Aż do dnia ślubu nie wolno było przyohodzió 
młodzieńcowi w dom narzeczonej i to pod ża ­
dnym  w arunkiem , ani pretekstem . G dy go na 
tem  przyłapano, upom inano go ostro, a nako- 
niec m usiał zobowiązać się p rz y s ię g ą , że 
n igdy tam  więcej nie pójdzie. D w a tak ie  zobo­
w iązania zna jdu ją się w p inaksie lwowskim. 
Oto jedno z nich :

Zobowiązuję się k lą tw ą i przysięgą, że od 
dnia dzisiejszego nie pójdę w dom, w którym  
m ieszka p. X . z córką mi znaną i to pod ża­
dnym  w arunkiem , ozy to w dzień, ozy to w n o - 
oy, aż do swego wesela, a jeślibym  to uczynił, 
stanę się w innym  jako krzyw oprzysiężca w szyst­
kich kar, hańb  i wstydów bez żadnej u lg f na 
świeom. Do tego  się zobowiązuję dziś we środę 
26 E lu l 6.643 (1783; roku. Aron, syn  Efraim a.

W  naszej obecności podpisał to m łodzie­
niec, Aron, syn E fraim a, zobowiązując ^ię k lą ­
tw ą i przysięgą do dotrzym ania tego. Datum  
u t supra.

Dob B er , rabin lwowski.

(Dokończenie nastąpi).
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' M0 ® UJ i
sprow adzaną drogą Wodę Selterską zastępuje

w  zupełności woda polecona przez T ow arzystw o lekarskie

a l 3 5 c s i l l G z r Ł O - s ł © n . e i
zawierająca csęści sk ładow e jak

W O D A  S E L T E R S K Ą
wyrobu fabryki pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie
ulica św. G e rtru d y  I. 4 .

G łó w n y  skład we L w o w ie  w ap tece  J . W ew iórskiego
u lica  H alicka.

M )
D  

■
n 
■2
■W

'ww' i  aKCl j r
korneu burski

Proszek do odżywiania bydła.
Środek dyetetycrny dla koni, bydła rogatego i o- 
wiec. Cena pudełka K. 1 4 0  pół pudełka K. 0 7 0 .
Od la t 50 używ an y se  skntkipm w najw iększych  
stajn iach w w ypadkach .te g o  traw ien ia, u by­
dła jak i też do popraw ienia m l-k» i zw iększen ia  

ilości p- doju u krów.
P raw dziw y t.ylko z m arką ochronną jak powyż*}. 

w szystk  oh apt.kach . droguerych jak ota i w g łów n ym  sk ładzie u F r a n c i s z k a  
J .  R w iz d y ,  d o staw 'y  dworu au itryack iego , rum uńskiego i bu łgarsk iego W  K o r -  
neuburgu obok W iednia .

test y  s w s

Krochmal brylantowy
»»B a ż a n t a u

uznany pow szechnie za najlepszy, 
■ W B z ę ć l z l e  cLo n a l s y c l a .

M o l  la* P r o s z k i  S s i d l t c k m
M o lla  p ro szk i  Seidlickie  są aiezrów . śro d k i.tj  przeoiw wzzyst. c h o r o ­
bom żołą dka , pochodzącym ze z łego  traw ienia lub sk łoon ości do o b strnkoyi

F a łs z y w e  w y r o b y  będą s ą d o w n e  ścigane,
Ce na  zapie czętow a ne go pudełka k. 2.

Wódka francuska i sól Molla
Wódka franonska i sól M olla je st  najlepiej snanym  środkiem  ludowym , szoze- 

(ó ln ie  jako środek uśm ierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym  
przypadkom pow stałym  skutkiem  zaziębienia, działa wzm acniająco na m ięśnie, 

nerwy. — Oena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90.
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Po cenach
nłdakoytayoh ogłuszenia do wszyst- 
ktob ber w yjątku dzfsnnlków  
Iw e w ik le li  , k rz k o w u k lo h  , 
w a rs za w s k ic h ,  wlodeAakiok. 
ozeekloh, i rs n u M k ie ti  set.,
esasopiszz faohowycb ajiajiooYrych. 
iasssiBjzoowye); ; *z,£rniiie*nych, *a- 
■suiniania na klizzs i rysunki <4# 

o*.Vsseń, p renum eratą  nn 
wszelkie  pisma 

przyj ataje

ijtflcji łzieiiDiiów i ogłoatt 
9  Soho& teslM go

wg LfrDttia, Pslsas ćSauoananat Ni 
^  iłoagtoryyy ‘jnatin. ^
m *
C t h ł o r l  płócien K o rc z y ń s k ic h  
U ł k i t l U  | bielizny gotowej, Lwów, 
ul H alicka 16, poleoa komp etnie g o to ­
we wyprawy ślubne wraz z pościblą po 
oząw z.y  od ilr. 2<0.

N a  p ączk i  znakom ity , bezw onny
-m aleo p.» z> iżonej renie do nabyeia ty l 
ko w H andlu L e o n a rd a  S o le ckie go
Lwó , ul. B atorego 2.

liządzca
ekonom , żonaty, ukończona szkoła rolni 
cza, tęg i energiczny rolnik, najlepsze re- 
fereneye pragnis zm ienić posadę. H olnik  
post. res^ant. L isko 1 10.

O g ro d n ik ó w  lndzi pew nych, znanych  
i  w ypróbowanych poleoa

„Biuro Ogrodnicze44
L w ów , n i Leona Sap iehy 81.

N o w o ś ć !
Kra|owe odznaki kotylionow e
S o rtjm en t na listku paproci, za m isst <» 
kow ercie, dla jsdn°j dam y 60 Lal. Setka  
najrozm aitszych < rdarów od 7 Kor. do 
18 ker., również peleryny i płaszcze ba­
low e polecz „Szarotka* Lwów, ul. Ha- 

1 cka 20.

G łów na w ysy łka: A p tek arz  A - Wloil, o. k. nadw . dost.
W iedeń I, T u c h ia u b e n ^ 9

SKŁADY we Lwów e w aptekach: Janób Bei«er, J . Piepes Poraeyński, A. Ehr- 
bar, J  W ew iórski, Sim on H ay, aptekarz, En gros: 8 t. Markiewioz, M aiiało- 

wicz i Janik, O. T. W incklera 8yn , .ib er t Szkowron.

T ysiączne podziękowania z 'a le g o  św iata  zawiera obja­
śniająca i pouczająca książka jako podręcznik dom wy 
o ap.ekarza A  T h i e r r e g o  balsam ie i cen tifo lii maści 

jako niezrów nanych środkach.
P -zy s ła n  e tej książeczki nastąpi po otrzym aniu  95 hal. 
także i w marka h. Zam wia ąoy balsam  otrzym aj ksią­
żkę gratis. 12 m ałych, albo 6 podw ójnych flaszek balsa­
m u kosztuje 5  K.. ze  m ałych albo 80 podwójnyoh fla 
zzek balsam u K. 15. —  fra rco razem  z paczką 2 ty g le  
centy folii balsam u franco razem  z paczką K  3 ‘6 0  P ro­
szę adresować : A p te k  r z  A .  T h i e r r y  in P re g ra d a  

bel R o h itz ch -S a u e rb ru n n . 
N aśladow ców  i odsprzedających naśladowane jedynie  
m oje prawdsiwe prepa aty  proszę z pom ocą sądów uka­

rać Depot na Lwów: S z y m .  H a y a  I Z  R u c k e r

i

p n l  U -r , mająca sg iam in a  nau czy-
r U i i k t t  oielsk ie, język  niem iecki i 
fra cuski poszukuie 1-kc. i lub zajęcia  
lektnrki w godzinach popołudniow ych. 
T .  R . poste restante Lw ów .

B i u r o  N ie- ozynow zkiei L w ów , Ry 
nek i2a, poleoa ofieyalistów  w izaikiej ka- 
tegoryi, nauczycielk i, bony, i  wszelką 
służ ę

1  P ry w a tn e  donieeienia

♦ » » # » # > § • •  4 4 4 M 4 4 4 4

Już wyszły pocztówki
ilu strow ane na tle  pow ieści historyoznej

„K rzyża cy”
Henr. S ienk:ewicza

w edług orygin ałów  kredko- 
wyoh K. G órskieg p r ied sta  
wiające b. interesująco w a­
żniejsze epizody słyn n ego  
dzieła  - - - - - - - - - - - -
Cena kom pletu (15 sztuk) 1 
kor 8(1 hal. - - -  - -

Kaź. Kamiński
dramat, w sześciu ro l.ch , Ssrya  fotograf, 
zdjęć wraz z portretem  1 koron*.

Obrazy Jul. Kossaka
K om plet 40 rsprodnkoyi — i  korony.

Do nabycia  w k si.g a m ia o h  i handlach 
papier, lub  za przesianiem  nuleżytośoi 

10 la l  porta, dostarczą
H o w a rth  i Kle>czeński, L w ó w .

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Nowość!
K ołdry na puchu, w ierich  i spód jedna  
kowy obustronnie do użytku, ledziutk ie  
i ciepłe po ■*. 16 ^0, 13, 20 do 23; atła- 
eo » e  je Iwabne po zł. 20, 25, 80 do zł. 
40. K ołdry zw ykłe od z ł. 8 50, 4, 6, 6, 
7, P, 9, 10, do z ł. 14; atłasow e jedwabne  
po z ł 12 50, 14, 16, 18, 20 do 80.
i v r  O  f o r n  n a  °*78t°  w łosien n eza  
lY -L U iL G I  U it a C  a poduszki zł. 14,
16, 18, 30, do z ł 80. Mate aoe z morskiej 
trawy 6 50, 7, 8. do 10 zł. N ow ość-sien ­
niki „H igiena1* ze słom y preparowanej 
po sł. 6 i 7 ; w yścielane trawą morską 
1 >b w łosieniem  po z ł. ln , 12. do z ł. 20.
T \T rtT X 7 r» Ć r»  I m aszyna parowa od- 
J H O W O a L I  św ieża i czyści po­
duszki pierzane zupałnie jak n ow i po 80 
ct ze k ilo  —  ty lk o  w specyalnej pra­

cow ni kołder i m ateraców

Józefa, Schustera
w e Lw ow ie, ul. K o p e rn ik a  I. 5.

Czy można s ę  ustrzedz cierpień p łu c n y c h ?
P rzyczynę chorób płucnych  w ykryto  w bakterych gruźliczych, znaj­

dujących się wszędzie, gdzie przebywają chorzy na grnżl cę, a w ięc w po­
w ietrzu i w  pyle u lic  i n ie dających zię usunąć. Jakkolw iek każdy niem al 
człow iek  wdycha bakcyle te wraz z pow ietrzem , nie w szyscy jednakowoż  
ladzie u legają  chorobie, ponieważ na szczęście organizm  ludzki je st  w s ta ­
nie w norm alnych warunkach zarodki chorobowe, jakie w eń w targnąć zdo­
ła ły  u czyn ić  n ieszkodliw em i za pom ocą zaw artych w gruczołac oskrzeli 
(płucnych) skuteczni ch na n ie snhztancyj. T»m ty lk o , gdzie te  gruczoły  
u leg ły  osłab ien iu , może choroba wybuchnąć, s  chw ilą zaś kisfly  fakt ten 
pracz złynne pow agi fachowe stw ierdzony zosta ł, niedaleką jnż sta ło  się  
rz iczą  w sk izep isu iu  gruozolńw  oskrzelow ych pozyskać dźw ignię do zw a l­
czenia zarodków chorobowych. D latego  to  zapisują w ostatn ich  czasach  
chorym  na płuca

Dr. Hoffmanna Glandulen
zawierający zbaw ienne substameye z gruczołów  oskrzelow ych zdrow ych  
zwierząt i wzpom a^ający pra-z to sztu czn ym  dowozem m ateryi niszczące  
zarodki chorobowe, naturalny popęd organizm u do sam< uzdrow ien i■>. się.

■ Lekarse, -tosu jący  G landulen u sw oich pacye tów , zauw ażyli, że potęguie  
się  przy nim  apetyt, rozpogadza nastr j, s iły  i oiężar cia ła  podnoszą zię. 
kazz-1 się  sm niejzsa, odptuw anie staje  s>ę łatw iejszem , a t o ty  nocne uzta-ą, 
krótko m ówią -, iż proces pow rotu do zdrowia objawiz. się  w yrzżuie. Go- 
dnem  je st  przeto zalecenia  n ie zaniedbać spróbowania tabletek  glandu- 
lenow> ch

G iandulen sporządza f .h r y  ta chem iczna d ra  Hoffmanna nastę­
p c ó w  W  M e e ra n e  w  S a  aonl , nRbywać go  zaś racżna na zlecen ie  
lekurza w aptekach, jak ró * n ież  w  sk ła dz ie  apteki B .  F ra g n e ra ,  
c. k. n a d w o rn e g o  dosta w cy, P r a g  2 0 3 - I I I . ,  we wiaszkaoh p i 
100 t .b l  po kor. 5- 0 , 61 tabl po kor. 3 — S z c z e g ó ło w e  b r o s z u r y  
o te| m etodzie  le czn icze i  z  s p r  w o zd a n la m l le k a rz y ,  o ra z  
p o ś w ia d cze n ia m i c h o ró b  w f le c zo n y c h ,  ro z s y ła  fa b ry k a  na 
żądanie d a rm o  i opłat ile-

Lwowsiie Foto-Plasnloa
w  P a s a ż u  H a u s m a n a

(46 razy prem iowznej

Od ,8/*— " /•  r d z e n i a :  .
W ielo* zajm ujące zwiedzs ie miejzeo- 

wośoi ,,St. Francisco*,. 
Wstęp lO  centów.

Małżonkom
pragnącym  m ieć ty nów  sarnia t t  oórek, 
lub  prseciw nie, ud sieli niesaw odnycb  
w skazów ek i porad . K orespondencja pod 

literam i Z . Z .  5 0 .  poste restan te

Skałat.
DOM ZDROW IA

Di, Soleckiego Kazimierza
L w ó w ,  ul H a u s n e ra  I. 11.

Nr. T elef nu 678
Adres dla drpesz: San-toryu m  S o le ­

cki,  L w ó w .

P rzy jm uje  chorych ciągłej, t ro ­
skliw ej opieki lekarza potrze- 
bująoyoh na sta ły  poby t celem 
leczenia w szelkiego rodzaju cho­
rób z w yjątk iem  zakaźnych  i 

um ysłowych.

A .  A i A i

Pierścionki 
saręczynow e, obrączki, 

szp ilk i ślubne, srebro stołow e  
(U n ęd ow n ie  cechowa: e) 

kom pletne w ypraw y w k a le t­

kach, oraz w szelk ie biźuterye  

poleoa Ja n  J a r z y n a  
jub iler, Lwów , H otel

Europejski,

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i o d lew a r n ia  ż e la z a

£ .  3 R E 0 T A : S k i  w  O t t y n i i
wyrabia

V

W oddziale I. Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasycono; 

przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmiayi w fachowem wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalację pneurn,
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 

konstruKcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomocą pary, chłodnice.

W oddziale III. Odlewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła­

nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana.
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Za m ów ienia  dla naa p rzy jm u je  także n a sz In ży n ie r  p. H e n ry k  Katzenellbbgen za m ie s zk a ły  ws 
__________________ _______________ L w  wie ni. Z yg m u n to w sk a  I II  a I.

Przeprowadzenia
' i s r o  l l e ł l i n e k

- |  W iedeń. Pe»st. 
* Lwów,

Bat. wozy 6 i b metrowe 
G w a ra n c y a  z a  całość. 52 w ła ­

snych wosów, m eblowych pat.
C A R O  i J E L L I N E K

Lwów Jagiellońska 22, T elefon 40

Mydło Schichta
Zn a k i ochronne

N ajlepsze, 
n a jw y d a ­

tniejsze a 
tem sam em  

na|tańsze 
m ydło  bez 
w sze lk ich  

s zk o d li ­
w y c h  

d o m i e s z e k

Klucz**

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
K u p u ją c y c h  u p ra s za  się o zw ró c e n ie  u- 
w s g i  na napis „ S c h ic h t" ,  k tó ry  się zna j­
duje na każde| sztuce m y dła  Jakoteż na 
|cdenz p o w y ż s z y c h  z n a k ó w  o ch ro n n ych .

Waselinę
ż ó łtą  i c za rn ą

oajl p*ay środek do konserw owania skó 
ry, u p rsężr , pa ów i m etali itp  poleca 
w pussk*ch blassanych 5 kg u  6  ‘ or.
1 kg. 1-20 k o r , pó kg 60 hal., ćw ierć  
k g / 80 hal. i w j s j ła  ra pobra iem  pn-j 
c-tow em  D ro g a erje  MenkeSS ul K*- 

■ im ierz wska 19.

| Maszyny do szycia i haftu
na raty i aa gotów kę poleca

WŁADYSŁAW KUKAWSKI
(przedtem Jan Laurak)

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
w e L w o w ie , pasaż Mikolascha.

B eap Ł tn e  kur«a ssycia  i haftu. Cenniki na każde ią d a iie  gratis i franoo 
Skład i Fra ow nię nożuw niesą prowadsi p. L a u r u k  H alicka 6.

N A J W I Ę K S Z Y  W  K R A J U  S K Ł A D  N A S I O N  ...................  —

B U K I E T Y  Ś L U B N E , B aY o W E ,
¥  V  M  *  *  K O T Y L IO N O W E
POLEOA N A J T 4 N IE J  ZAK ŁAD OGRODNICZY_________________ •

m *  1 ¥  o f l i i Ł i i U i
we L w ow ie — PLAC M ARYACK I 8 

Dla P row incyi w »pecy*lnem  opakowaniu — Dla K om itatów balow ych
i Towar*y»fcw K asynow ych »nao*n© ust^pst^a.

—  n a j w i ę k s z y  w  k r a j u  s k ł a o  n a s i o n  i

OOOOOOOOOOOOOIOOOOOOOOOOOI
Północno nlem Lloydu

(N orddeutsober Lloyd) 
Generalna Agentera dla Gaticyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

I  o

Bezpośrednie połączenia przewozo­
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
r. - -  cztowym i parostatka m i.  z

Do S ta n ó w Z je d n . A m e ry k i:  -
(Nowego Y o rk u ; Baltim ore; Galvestonu)

Kanady; Brazylii; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc.
B ile ty  kolejowe do każdej stacyi P ó łn o cn e j  A m e ry k i .

Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna a p tn ra  Pdłn. niem. Lloyin te  Lwowie
P a s a ż  H ausm anna 9. -1

ÓOOOOOOOOOOO! OOOOOOOOOOOI
Rodaktor odpowiedaialoy. W a c ła w  R A asłoW Ski. Papier z  fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarsa.


